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Kwestya socyalna ongi. 


Nieskończony w swej mądrości Stwórca, powołując świat 
z nicości do życia, uezynił wszystko podług pewnego po- 
rządku, podłng pewnej miary i wagi. Nie tu dorywczego, 
nic przypadkowego. Wszystkiem rządzą stałe zasady, wszy- 
stkiem kierują odwieczne prawa. których eałość tworzy ową 
niedoścignioną harmonię wszechświata. Żaden człowiek nie 
może praw tych w czemkolwiek zmienić, choć każdy ma 
zupełną swobodę pornszać się w ich granicach, Prawda, że 
ludzie albo i narody, nadużywając tej wolności, mogą pra- 
wom owym sprzeciwić się, mogą je pomijać w urządzeniu 
swego życia, prawo jednak pomimo tego istnieje i istnieć 
będzie, a natura sama pomści ową swawolę, z którą rzucono 
się na jej powagę. 

Aby uzmysłowić konsekwencye, które płyną z tej nie- 
wzruszonej zasady, popatrzmy w około siebie i weźmy pier- 
wszy lepszy przykład z świata zewnętrznego. Oto drzwi domu 
naszego funkcyonują tak długo prawidłowo. jak długo spo- 
czywają w zawiasach, w których je umieszczona ; skoro tylko 
wyjdą z zawiasów, nie zamknąć ich ani otworzyć: stały się 
nieużyteczne. Pociąg kolejowy, który pędzi i staje, posłuszny 
woli maszynisty, skoro tylko z szyn wyskoczy. pada zgru- 
chotany, a w najlepszym razie, posunąwszy 
zatrzymuje się i żadna siła wprzód ani wstecz go nie poruszy 
Skoro oś się złamie, wóz stanąć musi, jeżeli szezęśliwym 
trafem uniknie wywrotu. 

Oto w oczy bijące następstwa braku owych warunków, 
których do funkcyonowania pewnego przyrządu koniecznie 
potrzebą. 

Analogia ta jasna. Narody, skoro utracą ową oś, która 
je podtrzymywała, skoro się wykoleją i wyjdą z owych za- 
wiasów, w których spoczywały — stają jako rzeczy bezwła- 
dne, albo silą się jeszcze na kilka dalszych kraków. Skoro 
stają, to poddają się nieładowi i cierpieniu, które z niego 
płynie, bo Bóg następstwem nieładn uczynił cierpienie dla- 
tego właśnie, aby nieładowi tamę położyć. Jeżeli chcą kro- 
czyć dalej, to walczą wprawdzie przeciw nieładowi, ale wal- 
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czę zapomocą tnnego nieladu i na to tylko, aby przysporzyć 
sobie dalszych a dotkliwszych cierpień. 

Oto sytuacya dzisiejszego świata. Katolicyzm pragnie 
wprowadzić go napowrót we właściwą kolej, wstaw 
w zawiasy, oś Straconą mu przywrócić, aby nleczyć złe i 
usnnąć cierpienia. 

Soeyalizm żąda, aby świat kroczył dalej, nie dbając o 
przywrócenie naturalnego ładu. 

Cały ten nieład społeczny, który dziś nazywamy kwe- 
styg socyalna, istniał przed dwoma i przed trzema tysiącami 
lat. Złe, które dziś nam doskwiera, było wówczas większem, 
powszechniejszem, bardziej zaostrzonem: poddawano mu się 
jednak, bo je znajdowano naturalnem. Historya starożytna 
stawi nam na to przed oczy cały szereg przykładów ; zjawi- 
ska, które powtarzają w każdem państwie, w każdym 
narodzie, dowodzą aż nadto jasno. jak daleko doszło wypa- 
czenie pojęć. Wszak najbardziej światła umysły staroży ino- 
ści, których bystrość dziś j e jest przedmiotem podziwu 
dla wielu, wszak takie wzory obywateli rzymskieb, jak Oi- 
cero i Seneka, wszak tacy mędrcy greccy, jak Plato i Ary- 
otełes, nauczali, że dwa są rodzaje lu j dwa ro- 
dzaje ciała ludzkiego. W: oni, nie marząc nawet, by mo- 
gło być inaczej, dzielili ludzi na bogatych i ubogich, na wol 
nych i niewolników i uważali te dwie kategor; a coś tak 
rdzennie różnego i odrębnego, tak od siebie oddalonego, ża 
o wyrównaniu jakiemś nie mogło być mowy. A. przecież 
mędrcy ci, jak na swój wiek, byli bardzo wolnomyślni — 
a nawet dziś ich jeszcze za takich uważają. 


a ri 


Co więcej prawodawstwo wyraźnie uświęcało zło: 


najmądrzejsze prawo, prawo rzymskie, głosiło przecież, że 
niewolnik nie jest człowiekiem, sevvus non persona, sed res. 
Ślusznie więc mówi ks biskup Freppel: „Prawodawstwa 


pogańskie sę arcywzorem ciemiężenia małych przez wiel- 
kich, niesprawiedliwości bogatych względem ubogich". 

Czy potrzeba więcej dowodów, że kwestya socyalna 
istniała w starożytności, i że objawiała się w formie tak 
ostrej, jak dziś już nie może się objawić? 

Skądżeż wówczas ona powstała? Oto świat utracił oś, 
którą jest Bóg, wyszedł z kolei, którą są prawa człowieka, 
wysunął się z zawiasów, któremi jest dekalog. 
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Bóg, wyposażywszy człowieka wolnością, którą się 
szezyciiny słusznie, wskazał mu drogę do szczęścia w tem, co 
zowiemy przykazaniami Boskiemi. 

Przed dwoma tysiącami lat świat zapoznał Boga. Dla- 
tego też deptano powszechnie prawa człowieka, których On 
jest obrońcą i łamano dekalog, który jest praw tych kode- 
ksem i ochroną. 

Bóg nie przeszkadzał ludziom, by czynili to, co elicą, 
dał im bowiem wolność; nie odbierając im wolności, próbo- 
wał jednak wyrwać ich z objęć złego. 

Wysłał Syna Swego Jednorodzonego, aby przywrócił 
ład pierwotny, nie naruszając wolności człowieka. 

0óż uczynić miał Syn Boży? Jakie były środki, 
które miały przywrócić zachwianą równowagę wszechświala 
i zakłóconą jego harmonię? Oto oś ową wsuniętą stawia 
Chrystus na właściwem miejsou; przyprowadza ludzi do po- 
znania Boga, do nznania go za dawcę, obrońcę i mściciela 
praw człowieka. „Szukajcie naipierw królestwa Bożego, a 
wszystko będzie wam przydano”*, Lecz jakaż droga wiedzie 
do tego poznania bez gwałtu i siły? jak otworzyć oczy za- 
ślepionym? jak złamać zakorzenione oń wieków przesądy? 
Oto słowem, naukę, namową „Idźcie — mówi Apostołom —- 
idźcie i opowiadejcie Ewangelię wszemu stworzeniu”, 

W miarę, jak słuchano słowa Bożego, myśli, uczucia i 
obyczaje zmieniały się w jego duchu. Padały krok po kroku 
dawne uprzedzenia, ginęło złe, od wieków panujące. Śpra- 
wiedliwość i opieka ubogich na silnych i trwałych stanęły 
podstawach. 

Walka była ciężką. Prawda mozolnie przeszkodę łamać 
musiała po przeszkodzie. Qezarowie, filozofowie, bogaci, sło- 
wem wszyscy, którym korzyści niósł stan, stworzony przez 
pogaństwo, opierali się zaciekle. Stąd też gwałtowne prze- 
śladowania, stąd miliony męczenników. 

W średnich wiekach królowie: i cesarze, mianowicie 
Fryderyk I. i Fryderyk Il., bogaci i poięźni, którym wygo- 
dniej było dawać folgę swym skłonnościom na niekorzyść 
praw słabego i ubogiego, walczyli przeciw władzy Kościoła, 
który bronił ciemiężonych. Aby usprawiedliwić swe tyrań- 
skie postępowanie, szukali przykładów dla swoich praw 
w dawnym Rzymie i żyweem brali jego pogańskie ustawy, 
by im nadać u siebie mac obowiązującą. 

W obee tych usiłowań, w obee tych prądów utrzyma- 
nia i nadał stanu. który był złem, stworzonem przez pogoń- 
stwo, Kościół nie mógł być ubojętnym, Jako przeciwwagę 
stworzył wówczas Kościół prawo kanoniczne, które stało się 
kodeksem sprawiedliwości, tak jak prawo rzymskie było ko- 
deksom ucisku. Tego prawa używał Kościół, o ile zdołał, 
aby bronić tych, których jest opiekunem. Pod tym wzglę- 
dem ileż kłamstwa rozmyślnego podają historycy, aby za- 
ómić prawdziwą, podstawę i prawdziwe znaczenie prawa ko- 
ścielnego. Wszak Kościołowi zarzucają właśnie owe naduży- 
cia, przeciw którym walezył bezustannie, choć nieraz bez- 
skutecznie — z cudzej winy. 

Któż nie czytał pochwał księcia Oolonny za to, żę wy- 
policzkował papieża Bonifacego VIII., którego nam stronni- 
eza historya przedstawia jako ciemiężyciela i gwałtownika? 
Popatrzmy, jak fakt ten wygląda w świetle prawdy. Qolonna 
był właścicielem wielkich obszarów w rzymskiej Kampanii 
i podobnie, jak inni książęta rzymscy, odnosił znaczne ko- 
rzyści, pozostawiając swe ziemie odłogiem i użytkując z nich 


tylko paszę. Wieśniacy, nie mający pół, tracili w skutek te- 
go jedyne źródło zarobku i ginęli z głodu Papież wydał 
więc rozkaz, aby uprawiano przynajmniej trzecią część pól, 
a to dla dosturczenia ludności zarobku | utrzymania. Ksią- 
żęta się opierali, mówiąc: „jesteśmy właścicielami naszych 
ziem i możemy z niemi czynić, co nam się podoba“. „Je- 
steście właścicielami — odrzekł Papież — lecz wasze prawo 
podlega prawu i przykazaniu Boga, który ziemię na to dał 
ludziom, aby z niej wszyscy żyli. Macie więc ją uprawiać 
sami lub innym dozwolić tego“. 


Inni Papieże, sby zapohiedz powyższemu nadużyciu, 
przeznaczali nawet, które ziemie należy uprawiać i pazwa- 
lali, jeżeli nie były uprawiane, objęć je pierwszemu lep- 
szemu. (Ciekawych odsełamy pa bliższe szczegóły da dzieła 
Ardanta: „Papes et paysans"). 


Któż ośmieli się potępiać Papieży za te czyny, pełne 
ludzkości, kto ośmieli się chwalić Oplonnów. owych ciemięży- 
cieli ludu? Oto historycy. wykształceni w szkołe prawa 
rzymskiego. 

Prawo rzymskie, to wypływ nienaturalnych stosunków, 
to twór klasy uprzywilejowanych ciemięzeów, która siebie i 
swoją tylko korzyść miała na oku, to powód i przyczyna 
całego szeregu walk i zaburzeń, większości uciśnionych i 
ujarzmionych przeciw mniejszości uprzywilejowanych. 

Przewidując tysiączne kolizye, które wywolaćby imu- 
siało zastosowania tego prawa, Papieże zakazywalt nawet 
jego studyum. Kilka bull wzbrania tego pod grożbą eks- 
komuniki. 

Niech ciemiężyciele ludu ich potępiują — to calkiem 
naturalne; lecz prawdziwi miłośnicy sprawiedliwości nigdy 
nie znajdą dość słów pochwały, 

Niestety, na te zakazy nie długo zważano. Protestan- 
tyzm przedewszystkiem nauczył je lekceważyć: a niebawem 
prawo rzymskie, wszędzie nauczane, opanowało uasze oby- 
czaje i wycisnęło piętno na naszem prawodawstwie. 

Niedawno pewien zdolny dziennikerz, pisząc o herezyi 
socyalnej francuskich ustaw cywilnych, zauważył: „Myśmy 
dzisiejsi, a prawa nasze ożywia duch Rzymian, którzy wy- 
marli przed półtora tysiącem lat. Mniemamy, ża żyjemy 
wśród urządzeń demokratycznych, a rządzą nami utwory ge- 
niusza despotyzmu*, Oto właściwa przyczyna złego. Ozyż te 
trafne słowa i gdzieindziej nie mają zastosowania? Czyż na 
naszem ustawodawstwie nie cięży ta samo piętno, a więc te 
same luki, te same braki? 

Qzęsto spotykamy się z pytaniem, dlaczego pewne na- 
rody protestanckie, jak n. p. Anglicy, stoją pod względem 
socyalnym wyżej od narodów katolickich, Niektórzy są tak 
naiwni, że przypisują przyczynę tego faktu tylko różno- 
ści rasy, 


Otóż nie — przyczyny szukać należy gdzieiudziej: na- 
rody te nigdy nie ulegały wpływowi prawa rzymskiego, a 
myśmy nim zatruci. Co kto posieje, to zbierze. Pewien hi- 
storyk angielski zauważył słusznie: „ustawodawstwo socyalne 
w Anglii opiera się na prawie kamonicznem, we Francyi na 
prawie rzymskiem", Czy słowa te nie stosują się także do 
ustaw niemieckich i austrynckich? Wszak tu związek je- 
szcze bliższy i ściślejszy a łączność ustaw dzisiejszych z pra- 
wem rzymskiem, które im służyło za podstawę, jeszeze wi- 
doczniejsza. 


Złe to nie od wczoraj istnieje; przygotował je już 
wiek XV., a szczególniej XVI. Wiek XVII, który, nie wie- 
dzieć dlaczego, uchodzi za szczególnie chrześcijański, uświę- 
cil panowanie prawa rzymskiego i pogaństwa. Wiek XVIH. 
ponosił następstwa złego, a sławą wieku XIX. będzie, że 
starał się je usunąć. ($) 


Wydział teologiczny 
w Uniwersytecie Fryburskim w Szwajcdryi 


(Dok.), Profesorem teologii moralnej i apologetyki 
jest O. Borsdron, hermeneutykę zaś, archeologię biblijną 
i egzegezę wykłada O. Frisch, Alzatczyk, Obaj celują 
jasnością wykładu. Prawo kanoniczne wykłada O. Æsser, 
Niemiec. Był dlugo profesorem w Anglii, jakiś czas 
przebywał we Lwowie, stąd zna dobrze stosunki gali- 
cyjskie. Odznacza sie wielką ścisłością w wykładzie. 
Msgr. Kirsch, młody a znany już w świecie naukowym 
kapłan świecki, wykłada po niemiecku patrologię, a po 
francusku archeologię chrześcijańską, w której ćwiczył 
się długo pod kierownictwem znakomitego de Rossi. 
Msgr. Kirsch, świeżo dla swych zasług naukowych, mia- 
nowany został doktorem św. Teologii „motu proprio“ 
Leona XIII. Wykłady jego są bardzo pociągające. Jako 
Lutsemburczyk, włada zarówno dobrze francuskim i nie- 
mieckim językiem. 

Wreszcie jednym z najlepszych, chociaż najmtod- 
szych profesorów Wydziału teologicznego jest ks. Dr. 
Btch, Szwajcar. Wykłada teologię pastoralna, kazuistykę 
i homiletykę. Miewa on prawie najliczniejsze audy- 
toryum. Szwajcarskim teologom miły jest sam akcent 
szwajcarski rodaka z Lucerny. Ma ks. Beck wielki 
dar słowa, naukę głęboką i zapał do pracy. Zna grun- 
townie kwestyę socyalną i w kołach robotniczych 
Szwajcaryi cieszy się uznaniem wielkiem i popularno- 
ścią, uczciwie zdobytą. 

Na Wydziale teologicznym Uniwersytetu Frybur. 
skiego osiągnąć można następujące trzy stopnie nau- 
kowe: 1) Bakałarza; 2) Licencyata; 3) Doktora św. 
Teologii Kto odbył kurs filozofii i stuchał przez dwa 
lata (najmniej) teologii, ma prawo ubiegać się o stopień 
bakałarza. Dodać tu wypada. że kursa filozoficzne i 
pierwszy rok teologii można przebyć gdzieindziej, lecz 
drugi rok studyów teologicznych trzeba koniecznie 
spędzić w Uniwersytecie Fryburskim, a przez ten czas 
słuchać należy: 1) Teologii dogmatycznej większej; 
2) Teologii moralno- spekulatywnej; 3) Pisma świętego; 
4) Prawa kanonicznego; 5) Historyi kościelnej. Z przed- 
miotów tych kandydat sam wybiera 40 tez, przyczem 
wszystkie tezy mogą być z teologii lub też z innych 
wyliczonych przedmiotów, jednakże muszą być w ten 
sposób wybrane, aby liczba tez największa była z za- 
kresu teologii. Egzamin odbywa się w obec pięciu pro- 
fesorów Wydziału teologicznego i trwa dwie godziny, 
przez który to czas bronić trzeba pięciu tez, losem wy- 
branych, z liczby 40-tu przygotowanych na egzamin. 
Po ukończonym trzecim roku nauk teologicznych, mo- 
żna ottzymać stopień licencyata św. Teologii, jeżeli się 
w ciągu 21} godziny obroni zwycięzko pięć tez, wylo- 
sowanych z ogólnej liczby 6o-ciu, które na egzamin 
trzeba przygotować. Wreszcie po czterech latach stu- 
dyów, będąc już licencyatem, można przystąpić do egza- 
minu doktorskiego. Dla otrzymania tego najwyższego 
stopnia naukowego, musi kandydat napisać rozprawę 
2 zakresu teologii, w przedmiocie przez siebie wybra- 
nym, przyczem rozprawa pówinna być godna druku. 
Nadto musi kandydat poddać się egzaminowi ustnemu, 
naprzód z przedmiotu napisanej przezeń rozprawy, po- 
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tem z przygotowanych Bo-ciu tez, z których. 5o musi 
być z teologii (zarówno dogmatycznej, jak i moralnej); 
po 10 tez: z Pisma św., prawa kanonicznego i historyi 
kościelnej. Prócz tego musi jeszcze kandydat przez dwa 
dni następne (po dwie godziny każdego dnia) zbijać za- 
rzuty, czynione przeciw jego rozprawie lub przeciw bro- 
niomym przezeń tezom. 

Przy Uniwersytecie znajduje się dla słuchaczy Wy- 
działu teologicznego konwikt, zostający pod kierun- 
kiem i zarządem kapłana świeckiego, wybieranego za- 
wsze przez protektora konwiktu, którym jest Biskup 
z St. Batien. Dyecezya ta nie posiada własnego semina- 
ryum duchownego, a przyszli kapłani tej dyecezyi 
kształcili się dotychczas w różnych innych PRERE 


-Od chwili otwarcia Wydziału teologicznego we Fry- 


burgu, przeważna liczba kleryków dyecezyi St. Gallen 
zamieszkuje konwikt Fryburski. Obecnie regensem kon- 
wiktu jest ks. Jakób Mrukez, do którego najlepiej uda- 
wać się wprost po wszelkie wskazówki, tyczące się wa- 
runków przyjęcia do konwiktu. Ponieważ wykłady 
w Uniwersytecie Fryburskim zaczynają się zawsze w po- 
łowie października, zatem w tym czasie konwikt zaczy- 
na przyjmować alumnów i jest otwarty aż do końca 
lipca, czyli do końca roku szkolnego. Za ten przeciąg 
czasu płaci się 600 franków (w ratach), otrzymując mie- 
szkanie, stół, opał, światło i usługę. Starsi słuchacze 
mieszkają pojedyńczo, młodsi zaś zajmują jeden pokój 
we dwóch. W gmachu konwiktu mieszkają OO. Do.. i- 
nikanie, profesorowie Wydziału teologicznego, którzy 
po za wykładami o tyle tylko zajmują się alumnami, że 
są ich spowiednikari. i że w domowej kaplicy miewają 
konferencye duchowne, dwie w tygodniu, jedną 
francuską, drugą niemiecką. W rzeczonej kaplicy mogą 
kapłani-alumni, których tu zwykle 2—3 bywa, odpra- 
wiać codziennie Mszę św Wskazać jeszcze trzeba dwie 
dodatnie strony, jakie przedstawia pobyt we Fryburgu. 
Miasto to leży w Szwajcaryi zachodniej, to też ludność 
miejscowa i okoliczna mówi prawie wyłącznie po fran- 
cusku. Natomiast w Uniwersytecie a szczególniej w kon- 
wikcie, przeważa żywioł niemiecki, większość bowiem 
słuchaczy pochodzi z Niemiec lub niemieckiej Szwajca- 
ryi. Stąd cudzoziemcy mają doskonałą sposobność ćwi- 
czenia się w obu językach, tak ważnych, Powtóre: słu- 
chacze Wydziału teologicznego mogą uczęszczać na 
wykłady dwóch innych wydziałów : filozoficzno - hstory- 
cznego i prawniczego (matematyczno - przyrodniczy bę- 
dzie za rok otwarty). Teolodzy korzystają też z możno- 
ści słuchania wykładów filologicznych i historycznych : 
wielu uczy się języków wschodnich, filologii klasycznej, 
historyi sztuki, literatur: niemieckiej, francuskiej, ba. 
nawet polskiej. Katedrę literatury i języka polskiego 
utrzymuje rząd fryburski w przekonaniu, że kraj kato- 
licki, jakim jest Polska, nie zaniedba skorzystać z do- 
brodziejstw Uniwersytetu W zak który chce za- 
spokoić potrzeby umysłowe wszystkich narodowości, a 
zatem i naszej, dziś tak już zapomnianej i gdzieindziej 
lekceważonej, Pożądanem byłoby, aby Polacy (zwłaszcza 
z ziem, swobodniej oddychających) przybywali tu liczniej, 
niż dotychczas. Inne uniwersytety szwajcarskie liczą po 
kilkunastu, nieraz kilkudziesięciu Polaków, Fryburg 
miewa ich dotychczas po sześciu, siedmiu... Czyżby dla- 
tego młodzież nasza tak nielicznie tu przyjeżdżała, że 
nie ma sposobności. jak w Zurychu lub Genewie, słu- 
chać przeróżnych nowinek komunistyczno - socyalisty- 
cznych? Nie chcemy tak sądzić, raczej przypuszczamy, 
że nieznajomość stosunków fryburskich powstrzymuje 
wielu od przyjazdu na uniwersytet katolicki, Może tych 
kilka słów zwróci uwagę na instytut międzynarodowy, 
jedną z chlub pontyfikatu Leona XIII, który niedawna 
jeszcze uroczyście zapewnił, że będzie ze wszystkich sił 
popierał Uniwersytet katolicki we Fryburgu. Pda IE. 
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Aspersya w niedzielę przed sumą. 


Woda święcona jest jednem z najstarszych sakramen- 
taliów Kościoła katolickiego, Wierni używali wody święconej, 
jak wskazują najdawniejsze pomniki chrześcijańskie, już w cza- 
sach apostolskich, 

Tortulian (w r. 204) pisze, że i poganie pokraniali 
swoje domy, świątynie i całe miasta wodą, ale dodaje, że 
tylko wiara Ohryslusowa udziela wodzie zbawczej i prawdzi- 
wie oczyszczającej mocy“. Podobnież Knzebiusz wspomina, 
że przy drzwiach kościoła w yrze było naczynie z wodą 
święconą, by wierm jej używali przy wejściu do kościoła 
Papież zaś Św. Leon IV. (r. 847—855) postanowił: „Omni 
die dominico ante missam aquam benedictam facite, unde 
populus et loca fidelium aspergantur". Godoem jest też 
uwagi, że heretycy zatrzymali w swoich obrzędach używanie 
wody święconej. zmieniając, rozumie się, ryt jej poświęcenia. 
Zamiast soli, jakto się dzieje w obrzędzie święcenia wody 
w kościele katolickim, rzucają n. p. Nestoryanie kilka ziar- 
nek kadzidła, 

Woda święcona jest najczęściej używanem saeramen- 
tale w liturgii katolickiej. Stanowi ona przy wszystkich po- 
święceniach i błogosławieństwach pierwiastek zasadniczy, 
część składową niezbędną (elementum constitutivum); pokra- 
pia się nią chorych, umierających, zmarłych, domy, groby, 
pola, w końcu życzy sobie Kościół katolieki, by wierni brali 
wodę święconą do domów i często nią siebie i domy swoje 
skrapiali, by przezto uprosić sobie pomoc i błogosławieństwo 
Boże. 

W rytuale rzymskim (ordo ad faciendam aquam bene- 
dietam) przykazanem jest, że każdej niedzieli (die dominica) 
potrzeba poświęcić wodę wedle przepisu tamże umieszezonego. 
Po poświęceniu wody następuje pokropieme ludo (aspersia). 
Wedle postanowienia kościelnego, aspersya stanowi integralna 
część głównej Mszy św., w niedzielę odprawianej, zwanej u 
nas „suma“ (missa principalis) i nie może być opuszczoną 
w żadnym kościele katedralnym, kolegialnym i parafialnym. 
Nawet w tym wypadku, jeżeli ta msza jest czytany dla je- 
kiej przyczyny ważnej (Ófr. Gavant part. IV.). 

Z tego wypływa, że w niedzielę palmową pierwej ma 
się odbyć aspersio popoli, potem dopiero benedictio ramo- 
rum; podobnież w dzień Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny 
i Jej Oczyszczenia, jeżeli te uroczystości w niedzielę wypa- 
dną odprawia się naprzód aspersionem, a potem poświęca 
się zioła, a przy drugiej uroczystości gromnice. Również nie 
należy opuszczać aspersyi coram exposito Sanetissimo. 

Rubrycysta Martimneci jest wprawdzie zdania przeci- 
wnego, opierając swą opinię na tem, że w obliezu Chry- 
słusa Pana, źródła wszelkiego błogosławieństwa, wszelkie 
inne błogosławieństwo ustać winno. Congr. 8. R. rozstrzy- 
gnęła tak kwestyę (deer. 15. Julii 1885), że należy opuście 
tylko pokropienie ołtarza, 

Aspersio, należąc integralnie do niedzielnej głównej 
Mszy éw., sumy, powinna być odprawiona przez samego ce- 
lebransa. Tak każą rubryki mszałn: „Sacerdos celebraturus 
Missnm*, a także dekreta kongregneyi orzekły: „Aaspersio- 
nem semper faciendam esse a celebrante, licet sit canonicus 
vel dignitarius (deer. 11. Julii 1857). Presbyter, qui novo 
sacerdoti solemmter celebranti assistit in Dominicis, non po- 
test antea populum aspergere aqua benedicta ac deinde ad 
sacristiam accedere et sacerdotem ipsum ad altare adducere 
cum ministris (8. R. ©. 11. Martii 1887). 

Wyjątek stanowi Biskup-celebrans, który przy wejściu 
do kościoła pokrapia obecnych, poezem aspersionem populi 
odprawia prałat asystujący. 

Sposób odprawiania aspersyi 
mszał rzymski: 

1) Sacerdos ceelebraturus, indutus pluviali coloris ofi- 
cio eonvenientis, aeeedii ad altare, et ibi ad gradus cum 


niedzielnej przypisuje 


ministris gerzufexus, etiam tempore paschali, accipit a 
diacono aspersorium, et primo ter aspergit altare, deinde se, 

2) et ezechus ministros, incipiens antiphonam „Asper- 
ges me“. Et chorus prosequitur „Domine hyssopo” ete. 

Porównując przytoczoną rubrykę mszału rzymskiego z 
rytuałami naszymi, znajdujemy w tym względzie znaczną 
różnicę Mszał rzymski przykazuje, by celebrans ołtarz i sie- 
bie pokropił „ad gradus genufierus et deinde erectus cle- 
rum et populum, podczas gdy nasze rytuały — juxta ritum 
antiquum provinciae (vide Rit. Vilnne ed. pag. 414, Oraco- 
viae ed pag. 510) przypisują: „Ante altare inelinatus, vel 
si in altari fuerit Corpus Ohristi, genuflexus, errgi/ se et 
accepto a diacono, vel ministro aspersorio... inchoabit antiph. 
„Asperges me*.. ipse mox facia ante altare reverentia 
aspergat illud ter nimirum in medio et utroque cornu 
Evangelii et Epistolae. Deinde aspergit se ipsum et min- 
stros ete.“ 

W naszych kościołach nie ma w tym względzie jedna- 
kowej praktyki, Sądzimy, ża należy zatrzymać przepis mszału 
rzymskiego, opierając się na zdaniu rubrycysty de Herdt, 
który powiada: „Celebrans gennfiezus utroque genu asper- 
sorium aceipit, et incipiens cantare antiph. „Asperges" can- 
tando altare aspergit... et deiade adhue genuflexua.aspergit 
se ipsum... tum erectus aspergit ministrum adhuc genufle- 
xum etc.*, Celebrans bowiem sprawuje tu sacramentale, a 
śpiewając antiph. „Asperges*, prosi Pana Boga o zlitowanie 
się nad sobą i wszystkim ludem. Jalżeż odpowiednio, by że- 
brząc miłosierdzia Bożego, prosił o nie w pokorze, w klę- 
czącej postawie ciała! Celebrans nadto, kropiąc się wodą 
święconą, udziela sam sobie saeramentale, podobnie jak przy 
posypywaniu głowy popiołem w Środę popielcową. Imposi- 
tio einerum (vid. Miss. Rom. feria IV. Oiner.) przyjmuje 
klęcząco; analogicznie powinien klęcząco przyjmować saera- 
mentale aspersionis. Interim celebrans aspergit elerum, dein- 
de populum... Pokropienie obecnego kleru i ludu winno się 
odbywać z odkrytą głową (aperto capite soe biretto), gdyż 
aspersio jest sacramentale, błogosławieństwem, a błagosła- 
wieństwa się ndziela zawszę z odkrytą głową, na znak, że 
wszelkie błogosławieństwa od Boga pochodzi, Trzymając 
w ręce prawej aspergile (aqum benedieta moderate imbnto), 
a rękę lewą na piersi złożoną, przechodzi przez środek ko- 
ścioła, kropiąc lud oheeny. Przywilej podania kropidła 
w czasie aspersyi (offerre aquam benedictam mann ex asper- 
sorio uccipiendam) przysługuje tylko Biskupowi (5. R. ©. 15. 
Julii 1857) — licet tamen viris primariis, si consuetudo 
adest (O. S. R. 7. Junii 1704), Uwzględniając decr. $, R. 0., 
które powiadają: „Non licet aquam laicis ob conditionem 
eorum honestam, multo minus eorum nxoribus singillatim 
per contactum aspersorn porrigere, dum divims intersunt 
(2. Ang. 1698), tudzież „Imo pór se etiam decanum et sin- 
gulos de capitulo aspergere debet celebrans, nec ipsis offe- 
renda est aqua benedicta manu eorum ex aspersorio ca- 
piende* (2%, Sept. 1698) należy wyżej podane słowo „prima- 
rii“ brać in sensu strietissimo, odnosząc je do królów, ksią- 
żąt i t. p. osób, wysoko położonych, W obecności Biskupa 
dyecezysinego, celebrans pokropiwszy ołtarz, zbliża się do 
jego tronu, oddaje mu należny pokłon, a neałowawszy asper- 
gile i rękę Biskupa, podaje mu takowe. Biskup pokrapia 
siebie, potem celebransa i oddaje celebransowi kropidło. Oele- 
brans powraca do ołtarza, kropi ministrów i lnd. 

Aspersyę, jako sacramentale, należy odprawiać z pe- 
wagą i nabożeństwem, a nie rawadziłoby czasem pouczyć 
lud o jego znaczeniu i skutkach zbawiennych, które określa 
tymi słowy Benedietionale Oonstantiense: „Remissia pecen- 
toram veniolinm, collatio gratiarum excitantium s. praeve- 
nientium,, remissio poenarum, expulsio vel compressio dae- 
monum, operatio sanitatum et similium donorum tempo- 
ralium. F. M. 


Nowo wynaleziony przywilej księży redaktorów. 


W dusznej porze ogórkowej, kiedy redakcye, przy- 
jętym oddawna zwyczajem. trudnią się hodowaniem i 
wysyłką w świat — kaczek dziennikarskich, ks Stojałow- 
ski obwieścił w Dzwozie syllabus propositionum, 
a właściwie część pierwszą tego syllabusa; propozycye 
w kwestyi społecznej mają być promulgowane później. 

W niniejszym artykule chcemy zwrócić uwagę ła- 
skawego czytelnika na jedną tezę, która, przyznajemy, 
2 osobistych względów nas zainteresowała. 

Opiewa ona, jak następuje: 

nSacerdos, gui simul redactor catholicus est, optime 
vocationem suam implet, et quamvis quoad exercitium 
functionum sacrarum jurisdictioni Ordinari loci secun- 
dum leges canonicas subjacet, tamen z» zebus publicis et 
bonum universale Beclesiae et christiani popuii concernen= 
ftòus soli Sanctae Sedi subjacef et modo Eidem fideliter 
adhaereat, viam bonam et tutam prosequitur. 


Kapłan, który równocześnie jest redaktorem kato: 
lickim, w sposób doskonały powołanie swe spełnia, a 
chociaż w wykonywaniu czynności duchownych jurys- 
dykcyi miejscowego biskupa wedle praw kanonicznych 
podlega, to jednak w rzeczach publicznych i odnoszą- 
cych się do powszechnego dobra Kościoła i ludu chrze- 
ścijańskiego, samej tylko Stolicy św. podlegać może, 
jeżeli tylko wiernie jej się trzyma, drogą dobrą i bez- 
pieczną postępuje. (Przekład ks. Śtoj.)* 

Czego tej tezie najzawziętszy zoil nie odmówi, to 
uroku nowości. Żaden autor katolicki dotąd takiego 
zdania nie wygłosił, z żadnego dzieła katolickiego wspo- 
mniana propozycya nie została odpisaną ') Niestety, no- 
wość — kaute nouycazłie — cemona w towarach bława- 
tnych i wytworach galanteryjnych, nie nadaje wartości 
propozycyom teologicznym czy kanonicznym. 


. x _ 

Często myśl oryginalna bywa zrazu ciemna i mgli- 
sta; me dziwić się więc temu, że i teza ks. Stoj, nasu- 
wa niektóre wątpliwości, Mianowicie nie wiadomo, jak: 
mi warunkami musi się wykazać kapłan, aby jako reda- 
ktor katolicki miał prawo do egzempcyi? 

To pewna, że według ks. Stojałowskiego można uzy- 
skać w sposób prawidłowy święcenia kapłańskie i re- 
dagować pismo, a nie być „redaktorem katolickim* 
Wyliczając bowiem niecnoty Gazety kościeżzej, wy- 
raźnie powiedział ks, Stoj. (por. Zawom Nr, 3, str. 2a, 
kol. 1), że jej „nowi redaktorowie (księża) nie są katoli- 


1) Coś podobnego, ale tylko podobnego, wypowiedział Dollinger 
wówczas, gdy wewnętrznie począł oddalać się od IKościoła i jego nauki 
Oto jego słowa „Die Theolopie Ist ns, welche der rechten, gesunden 
oflentlichen Meinung in religiösen und kirchlichen Dingen Da- 
sein nnd Kraft verleiht, der Meinung, Yor der zuletzt Alle sich beugen, 
auch die Haupter det Kirche und die Trager der Gewalt, Aehnlich 


dem Prophetenthume in der hebraischen Zeit, 
staia; eisi 


dass 
tebya dem gorrétsiso Puissteiibys Z 
auch in der Kirche eine ausserordentlichs Gewalt ne- 
ben den ordentlichen Gewalten, und dies ist die öff eu- 
tliche Meinung. Durch sie übt die theologische Wissengęhuft die 
ihr gebührende Macht, welcher in der Lange nichts widersteht. (Rede 
iiher Vergangenheit und Gegenwart der kathol, Theologie, 1863 S. 47). 
Między tezą ks. Stoj, a zdaniem przywiedzionem Döllingera ta za- 
chodzi różnica, że: 1) Dóllinger podporządkowywał opinii publicznej także 
Papieża, czego ks. Stoj. nie czyni: 2) że Dóllinger, będąc profesorem, 
rolę kierowania opinią publiczną wyznaczał teologii i jej przedstawicie- 
lom, t, j. profesorom, ks. Stojał. zaś, jako redaktor, dla redaktorów ten 


Przywilej reklamuje. To i tam prima charitas ab ego. 
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ckimi redaktorami“. W obec tego faktu usprawiedli- 
wione są pytania: Czy redaktora katolickiego kto mia- 
nuje, czy też on sam się redaktorem katolickim robi? 
Po jakich znakach zewnętrznych, namacalnych, można 
odróżnić redaktora katolickiego, zatem uprzywilejowa- 
nego od niekatolickiego, a tem samem nieuprzywilejo- 
wanego? Ks. Stoj. (por. Dzwon ib. kol. 3) tego uznaje 
redaktorem katolickim, który broni prawdy, walczy za 
sprawiedliwość i jest „uległym synem, rycerzem i sprzy- 
mierzeńcem Stolicy św.*, ale to są obowiązki (dość czę- 
sto trudne do skontrolowania), nie zaś cechy redaktora 
katolickiego. A jeżeliby też redaktorowie Gazety kościel- 
nej czuli się pokrzywdzeni tem, że ks. Stoj. .wykreślił 
ich z listy redaktorów katolickich, i gdyby spór wieść 
chcieli w obronie swego honoru i swej egzempcyi, przed 
jakie forum tę sprawę wytoczą? kto wyda wyrok, jako 
pierwsza instancya? Kto znowu w pierwszym rzędzie 
o tem orzeka, czy redaktor, występujący w imię praw- 
dy, sprawiedliwości i nauk papieskich, istotnie opowiada 
prawdę, broni sprawiedliwości i komentuje wiernie sło- 
wa Stolicy Apostolskiej *)? Jeśli zaś jest kilku redakto- 
rów, jeden od parady, drugi od pracy, jeden podpisu- 
jacy się 1 widzialny, drugi kierujący i niewidzialny, któ- 
remu przysługuje przywilej niezawisłości od władzy bi- 
skupiej? Szkoda, że ks. Stoj. nie wyjaśnił dotąd tych 
kwestyi; przyczyniłoby się to do skrócenia sporu, który 
zawsze, nawet wtedy, gdy konieczny, jest malum neces- 
sarium 


Jakakolwiek odpowiedż na powyższe pytania na- 
stapi, to nie wahamy się twierdzić, że nigdy, nigdzie 
i żaden Papież nie wyjął żadnego redaktora 
katolickiego, jako takiego, z pod juryzdyk- 
cyi biskupiej. Owszem, Papieże czesto wzywali bi- 
skupów do rozciągnięcia bacznej kontroli nad publika- 
cyami peryodycznemi i nie czynili różnicy między pi- 
smami kapłanów a osób świeckich. Te polecenia św. 
Kongregacya Indeksu, za przyzwoleniem Papieża Piusa 
IX. odnowiła dekretem z 2. kwietnia 1873, podając za 
powód, że niepodobieństwem jest, aby Kongregacya sa- 
ma zajmowała się badaniem tylu książek i gazet. Do tej 
racyi łatwo dodać inne, niemniej przekonywające. I tak: 
Można się obawiać, że skutkiem traktowania przekro- 
czeń prasowych w najwyższych trybunałach kościelnych, 
redaktor, znany przedtem w jednym zakątku ziemi, zy- 
skiwałby szeroką a niepotrzebną reklamę. Dalej: wiado- 
mą jest rzeczą, że oprócz tego, co się drukuje w wier- 
szach, można pomieścić między wierszami wiele rze- 
czy, które publiczność miejscowa doskonale czyta, któ- 
rych jednak nie podobna dostrzedz ze znacznej odległo- 
ści Aby dokładnie ocenić szkodliwość jakiegoś pisma, 
często musiałaby Stolica Apostolska, gdyby przywilej 
egzempcyi redaktorskiej istniał, powierzać zbadanie pi- 
sma judici z» parlibus, skutek zas zachodów byłby ten, 
że redaktor nie uznałby ważności „niekorzystnego Wy- 
roku, w imieniu i z upoważnienia *Papieża wydanego : 
„quia approbatio Pontificis praesumitur tradita esse hac 


4) Ktojkicdy czytał pisma jakiego herdzyarchy, ten przyzna łu: 
szność słowom św. Alfonsa (Op. mor, 1. 7. app. 2 ITI): „Adde, quod 
impii scriptores magno quidem studio errores snos ita ornent et colorent, 
ut non solum simplices, sed etiam doct decipiantor. Hlos emm mun- 
quam {saltem sub initio) aperte produnt, sed eos variis speciosis rationi 
bus, eruditionibus, ac leporibus vestiunt et liniunt, sieque lelhale vene- 
= iugerunt. (Juandoque sanctitatem ac zelam prae se ferunt, solfictłudi- 
== de publico bona affectant, canonesque perfectionis tradunt, sed latet 
anguis in herba, Spectabis eas innumeras Ńeripturae et Palrum senten- 
tius el exempla aferre, sed cuncta vel adulterata vel perperam interpre- 
iata. Ita haeretici decipere plures consueverunt, scientes, [oetares 
mulli cito fore placituros, si nudi exhalentur; et ideo illos coelestibus 
eloquiis velut quibusdam aromatibus condiunt*. 


suos 
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conditione: Si vera sunt, quae dicis, sententiam tuam 
approbo“ (por. syli. środ 1. 4). 


ligzempcya zakonów, na którą powołuje się ks 
Stoj., niczego nie dowodzi Zakony — jestto okoliczność 
niezmiernie ważna — oparte są na ślubie posłuszeństwa 
i mają dobrze zorganizowaną hierarchię. Gdyby, na wzór 
zakonów rycerskich, w wieku XIX. powstał zakon ry- 
cerzy pióra; gdyby zobowiązał się do walczenia zwartą 
falangą w obronie prawdy chrześcijańskiej i swobód Ko- 
ścioła: gdyby członkowie jego składali zwykłe śluby, a 
więc i bezwarunkowego posłuszeństwa względem prze- 
łożonych: to zakon taki mógłby bezpiecznie być wyjęty 
z pod władzy biskupiej. Ale nie wydaje się nam rzeczą 
pożądana, aby taki wyjątek był robiony na rzecz fizy- 
cznych jednostek redagujących. Jeśli do kogo, to do re- 
daktora stosuje się przysłowie: „Man soll nicht den Tag 
vor dem Abend loben'. Jeśli kto, to redaktor — dla 
przyczyn, o których niżej — nie daje wystarczającej 
gwarancyi, że w wierności zasadom katolickim wytrwa 
aż do końca. Gdy Zameznars, obdarzony świetnym ta- 
lentem i niepospolitą energią, zaczął wydawać w spółce 
z Lacordaire em i Montalembertem dziennik Z’ Avenir. 
nikt zapowne nie byłby śmiał odmawiać mu tytułu re- 
daktora katolickiego, a przecie ten Tertulian XIX, w. 
skończył na Stowach wieszczych (Paroles d'un croyant), 
gdzie ostatecznie zerwał z Kościołem?) 


R x ` 

Stąd, że Biskupów rzecza jest pascere owes et arcere 
a pascuis noxzis, wynika ich prawo czuwania nad pu- 
blikacyami peryodycznemi, w którem znowu mieści się 
prawo krępowania ubocznie redaktorów w pracy re- 
daktorskiej. 

Skoro bowiem Biskup (dla powodów, z których 
przed podwładnymi swymi — nawet redaktorami — 
sprawiać się nie potrzebuje) uznał pismo jakie za szko- 
dliwe i czytania jego zakazał, redaktor — zdaniem na- 
szem — obowiązany będzie czynności swych redaktor- 
skich zaniechać, gdyż kusiłby i gorszył ciężko bliźnich, 
wykonywając je wówczas. kiedy, skutkiem biskupiego 
zakazu, czytać nie wolno pisma, które redaguje, nawet 
kapłanom takim, którzy uzyskali od Stolicy Apostol- 


5) Krótką wprawdzie ale trafną charakterystykę Hugona Lamen- 
nais daje ks. Nowodworski w „Encyklopedyl kościelnej" t, 11 str. $82 i 
nastt. Ks, Sloj może tam przejrzeć się, jak w żwierciedle, Przywo- 
dztnty w dosłownem brzmieniu niektóre ustępy : 

„I, obslawał jeszcze wówczas (gdy wydawał 7/Arenir) gorąco ra 
Kościołem, chcąc go ściśla połączyć 2 demokracyą; Jdvendr wynosił 
nawet nieraz przesadnie powagę papieską, Większa część duchowieństwa 
nie byłu już głuchą na te doktryny, ale stanowczo im przecwną; wy- 
niosły 208 ton dziennika względem biskupów coraz żyw.zą budził prze- 
cwko niemu reakcyę.. Nietyle filozof i teolog, ile polityk a mianowici 
demagog, cały religijny i dpołeczny porządek opierał na jednej i tej 
mej podstawie, na udzie, który dla niego jest wszystkiem we wszy- 
atlkiem, W obłąkaniu też politycznych jego przekonań szukać należy 
ostatecznej przyczyny jego błędów religijnych i jego upadku ; gorące jego 
serce, które z ogniem zawsze miłowało i nienawidziła, odrztciwszy mi- 
łość Zbawiciela, wybrało nienawiść zę przedmiot swej miłości, Od 
czasu też, gdy L. stanowczo przeszedł w szeregi rewolucyi, zmalał i zng- 
daninł jego potężny dawniej talent pisarski“, 

O ostatnich latach Lamennais'go to czytamy we wspomnianym ar- 
tykule: „R. 1848 za rzeczypospolitej wybrany został na członka zgro- 
madzenia ustawodawczego, ale dla słabości głosu, die mógł występować 
na Irybunę : natomiast brał czynny udział w dzienniku radykalnym Le 
peuple constituant i w La Reforme, Wydał także nowy przekład Ewan- 
gelii („Les Evangiles“, 1846) z przypiskami w duchu antikatolichim i 
rewolucyjnym. Od r. t850 dumny ten człowiek z boleścią znosił upo- 
karzające go zupełne zapomnienie, w jakiem go świat zosiawił; umarł 
17. lutego 1854, me pojednawszy się x Kościołem”. 


skiej przywilej czytania książek na Indeksie postawio- 
nych. (Orzeka to dekret św. Kongr. Indeksu z 3. lutego 
1879 apud Ścav. ed. Mediol. XI. T. HL n. 848 not. 2). 


Wolno niewątpliwie redaktorowi przeciw wyrokowi 
Biskupa odwołać się do Stolicy Apostolskiej, ale ta 
apelacya może mieć tylko ejfecłum devolutwum, nom su- 
spenszuum. edaktorowi nir nie zabrania poszukiwać 
swej istotnej czy mniemanej krzywdy u najwyższej Gło- 
wy Kośeioła, ale na razie i tymczasowo winien zastoso- 
wać się do wyroku swego Biskupa. Tego domaga się 
racya dobra powszechnego, które nie wiele na tem 
straci, że pojawi się kilka mniej arkuszy bibuły zadru- 
kowanej, a mogłoby ucierpieć wiele, gdyby wolno było 
każdemu (choćby kapłanowi) szerzyć drukiem zapatry- 
wania mylne lub niebezpieczne, dopóki długa proce- 
dura sądowa nie zostanie przywiedziona do ostatecznego 
końca. 


Stosunek kanoniczny *), jaki zachodzi między Bi- 
skupem a należącym do związku dyecezyalnego kapła- 
nem, w naturalnem następstwie to sprawia, że Biskupo- 
wi przysługuje prawo kontrolowania, nietylko ubocznie, 
ale także wprost. pracy redaktorskiej podwładnego 
sobie kapłana. 

I tak — zdaniem naszem — Biskup może swego 
kapłana, dla ważnych powodów, rozkazem zniewolić do 
porzucenia zajęć redaktorskich. Któż od Biskupa będzie 
więcej kompetentny do wydania sądu o tem, czy pod- 
władny mu (i dobrze znajomy) kapłan ma powołanie na 
redaktora lub tego powołania nie ma, i — mimo zdol- 
mości, wiedzy, prawości charakteru — dla zbyt pronon- 
sowanego n. p. temperamentu, jako redaktor w sutan- 
nie, więcej szkody wyrządzi niż pożytku przyniesie, zwła- 
szcza, że świat z nałogu, z którego zapewne nigdy się 
nie poprawi, za winy jednostek czyni odpowiedzialnym 
stan cały, Gdy zaś Biskup wypowie stanowczą swą 
wole, to obowiązkiem będzie podwładnego kapłana pod- 
dać się rozkazowi natychmiast, sałbo jure appellationis — 
cum effectu mere devolutivo. 


Weźmy inny przykład. 


Gdyby — co zdarzyć się może — dwóch redakto- 
rów-księży z powodu odmiennych zapatrywań polity- 
cznych lub ekonomicznych wiodło ze sobą spór namię- 
tny i gorszący, na pociechę wrogów Kościoła, czy Bi- 
skup nie będzie w swem prawie, jeżeli po bezowocnem 
upomnieniu, jednego i drugiego zacietrzewionego zapa 
śnika odsumie od biurka redakcyjnego, przynajmniej na 
tak długo, aż udowodnią, że odbyli z zadawalniającym 
skutkiem kuracyę hydropatyczną — i odprawili reko- 
lekcye? 

Z kanonicznego stosunku między Biskupem a dye- 
cezyalnym kapłanem to dalej wynika, że Biskup może reda- 
ktora-kapłana, w razie potrzeby, jako pierwsza instancya 
duchowna w sprawach prasowych, zacytować ag audtendm 
verbum, przedstawić niewłaściwości, jakich się dopuścił i 
wskazać mu drogę, jaką ma nadal postępować jako reda- 
ktor.Redaktor prawdziwie katolicki będzie za tę opiekę Bi- 
skupowi swojemu tylko wdzięczny. (Mówimy jedynie i 
wyłącznie o poddaniu się kontroli biskupiej, nie zaś o 
szukaniu inspiracyi), Redaktor katolicki wie z doświad- 
czenia, że droga jego najeżona jest niebezpieczeństwami * 
lektura codzienna a konieczna pism przeciwnych Kościo- 
łowi i*jego nauce może bezwiednie zatruć mu ducha; 


4) Gdy w tym ustępie opieramy się przeważnie na osobistem poj- 
mowaniu naseem dobra powszechnego i kanonicznego po- 
słuszeństwa, dalecy oczywiście jesteśmy tak samo od dogmatyzowa« 
nia wyrażonych opinii, jak od pretensyi, że wypowiadamy ostatnie słowo 
w poruszonej przez ks, Stojałowskiego kwestyj, %+%44 * nieopracowanej 
w dostępnej nam literaturze teologicznej. 


dokuczają mu przyjaciele przesadnemi żądaniami, prze- 
śladują przeciwnicy podjazdową wojną; praca terminowa 
bez wytchnienia wyczerpuje siły; nieraz klopoty pienię- 
¿ne odbierają humor; wszystko to draźni go, rozstraja, 
rozgorycza ; acal-że tu tę równowagę, bez której nie ma 
sprawiedliwości, zachowaj spokój, bez którego nie ma 
prawdy, przestrzegaj tej miary, bez której nie ma cno- 
ty! Znając trudności swego powołania, redaktor katoli- 
cki bezpiecznym się czuje dlatego właśnie, że ma blisko 
siebie i nad sobą Biskupa, po którym się spodziewa, że 
go w czas ostrzeże i powstrzyma, gdyby przypadkowo 
schodził na bezdroża, 

Egzempcya przeto z pod władzy biskupiej nie by- 
łaby dla redaktora katolickiego przywiłejem. Wszak 
żyd - redaktor nie podlega nawet władzy papieskiej — 
immediate est subjectus Deo — a w tej egzempcyi nikt roz- 
sądny nie zechce upatrywać przywileju, lecz owszem Ti- 
tować się będzie nad losem owego żyda, który tak jest 
nieszczęśliwy, że zetknie się ze swoim bezpośrednim 
zwierzchnikiem dopiero wtedy, gdy czas poprawy bez- 
powrotnie minął. 

Sądzimy więc, że redaktor katolicki, u którego jest 
głowa i serce w porządku, gdyby nawet Papież chciał wy- 
jać go z pod władzy biskupiej, powiedziałby z pokorą i sta- 
nowczością: Ojcze święty! Rozrzewniony jestem tym 
dowodem Twego zaufania, ale pozwól, abym się zrzekł 
nadanego przywileju; mnie bezpieczniej będzie żyć pod 
biskupim pastorałem. 


Ale czy kontrola Biskupów nad pismami księżemi 
nie odejmie redaktorom swobody. potrzebnej do skute- 
cznej obrony praw Kościoła? 

Że nieufność pod tym względem nie jest usprawie- 
dliwiona, o tem innym razem. Tu konstatujemy jedy- 
nie fakt, że Biskupi katoliccy, a osobliwie polscy, nie 
okazywali nigdy ochoty do nadmiernego krępgwania 
przedstawicieli prasy katolickiej. 

Ks. Stojałowski przyzna, że — w ostatnich przy- 
najmniej latach — nie wydawał pism swoich w głównej 
intencyi przypodobania się Biskupom galicyjskim. Jeżeli 
dotąd ci Biskupi nie założyli swego veto, to okazali do- 
wodnie, że nie chcąc w zarodku stłumiać budzącej się 
dopiero do życia naszej prasy katolickiej, zostawiają pi- 
sarzom wolność w szerokich granicach. I z pewnością, 
redaktor katolicki może dla dobra Kościoła i społeczeń- 
stwa zrobić wszystko, na co stać siły ludzkie, a ani 
w połowie nie spotrzebuje tej swohody, którą faktycznie 
przyznano ks. Stojałowskiemu ze strony sfer ducho- 
wnych. 

Nie! Biskupi nasi nie myślą obciążać nieznośnemi 
kajdanami redaktorów katolickich, Mają i mieć muszą 
do dyspozycyi środki karności kościelnej dla zapobieże- 
nia nadużyciom prasy, ale nie przeszkadzają lojal- 
nemu wyświecaniu prawdy. Środki karności kościelnej 
w ręku naszych Biskupów, to — szf venía verbo — owe 
poczciwe szczypce, które, jak się „mówi, „utrą nosa“ 
świecy, gdy już kopci na dobre, ale światła nie gaszą. 


Z doświadczeń fiskalno-plebańskich. 


I. 


Stoma s gruntów probostwa sprzedana. 

Wbrew $. 12 rozporządzenia e. k. Namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 8. kwietnia 1565 l. 21.105. określającego 
warunki lieytucyjne przy wydzierżawinniu temporaliów pro- 
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bostwa, na wniosek c. k. Starostwa w Myślenicach pozwo- 
lito c. k. Namiestaictwo, by w r. 1887 po zaszłej śmierci 
ówczesnego proboszcza w Makowie grunta plebańskie wy- 
dzierżawiono za 102 złr., jednak z dopuszczeniem postawio- 
nego przez dzierżawcę tychże warunku, by za uzyskaną slo- 
mę po nad zusiew zboża inwentarzem wyznaczonego zapła- 
cit fonduszowi religijnemu 180 złr. Go też rzeczywiście na- 
stąpiło, 

Przyczem nie chciano pamiętać ue treść powołanego 
$. 12, który opiewa: „a dzierżawcy nie wolno pod żadnym 
warnokiem słomy, jakiegokolwiekbądż gatunkn iub produ- 
któw tejże (wyrobów z tejże) ani sprzedawać ani wywieść, 
w przeciwnym bowiem razie winien on będzie zwrócić po- 
dwójuą cenę targową sprzedanej lub w jakiejbądź postaci 
wywieżionej słomy, a nadto odpowiada on za wszelką przez 
to wyrządzoną szkodę”. 

Nowy pleban, zastawszy pa r. 188% (skończonej dzie= 
rżawy) gospodarstwo rolne pozbawione podstawy t. j. slomy, 
wniósł przedstawienie do c. k. Namiestnietwa, w którem 
oświadczył, że nie pooznie celem otrzymania całkowitego 
odszkodowania procesu, do którego jednak $. 12 go upra- 
wnia, lecz domagał się zwrotu zabranych za słomę 180 złw. 
Na to przedstawienie odpowiedziało e. k. Namiestnictwo pod 
dniem 25. września 1888 |. 24028, iż pleban wynagrodze- 
nie za ubytek słomy otrzymuje przez przyznane mu z kwoty 
180 złr. „pro rata temporis* 70 złr 60 ct. Na powtórny 
zań rekurs, wystosowany do Wys. e. k. Ministerstwa wyznań 
i oświaty, który e. k. Namiestniectwo w wlasnym zakresie 
działania załatwiła, polecono orzeczeniem z dnia 7 maja 
1889 1. 27.725 wyplacić plebanowi resztującą do 180  złr. 
kwotę, t. j. 109 złr. 50 et. 

W tym wypadkn wyjątkowym i nieznanym dotąd w za- 
chodniej a moża i we wschodniej Galicyi nie powiększono 
funduszu relig. galic. przez sprzedaż słomy, mającej w go- 
spodarstwie wiejskiem znaczenie mierzwy czyl nawozu. 


IL. 


Beneficyat nie powimen w płacy kongrualnej ponosić 
uszczerbku, powstałego przez nieulokowanie w ułaścnoym cza- 
sie kapitału probostwa na procenta. 


Wylosowana obligacya indemnizacyjna probostwa w Ma- 
kowie Nr. 3599 na 8000 m. k. z końcem kwietnia 1891 r. 
przestała przynosić procenta. Pomimo wysłania jej przez 
plebana z początkiem kwietnia do c. k. Urzędu podatko- 
wego w Myślenicach, Wys. Wydział krajowy, zarządzający 
funduszami indemnizacyjnymi nadesłał uzyskaną za tę obli- 
gacyę gotówkę najprzew. księżęco-biskupiemu Konsystorzowi 
w Krakowie dopiero 15. maja 2. r, gdzie postarano się, iż 
kapitał już w dniu 16. maja począł sią procentować. 

Przez to jednak opóźnienie, wspomniany kapital nie 
przyniósł procentu za czas 15. dni, co w obliczeniu wynio- 
sło 15 złr. 75 ct. 

O zwrot z funduszu religijnego ostatniej kwoty, jaka 
w tym roku brakowała plebanowi do jego kongrny, odniósł 
się tenże do c. k. Namiestnietwa. To jednak orzeczeniem 
z dma 24. stycznia 1892 | 246 wskazało drogę do Wy- 
działu krajowego i książęco - biskupiego Konsystorza, który 
jednak w myśl instrukeyi tego samego Namiestnictwa z dnia 
19. stycznia 1877 1. 663 z kapitału probostwa mógł tylko 
odliezyć koszta przesyłki pocztowej i winkulacyj, nie mógł 
zań zwrócić rzeczonych 16 złr. 76 et. 

Dopiero na rekurs, przesłany do Wys. e. k. Minister- 
stwa wyznań i oświaty, nakazała ta instancya reskrypiem z 
dnia 25. lipca 1892 |. 10.671, by z funduszu religijnego 
w mowie będąca kwota plehanowi wypłaconą została. 


IH. 


Beneficyai na probostwie „supra congruam“ obliczonem 
opłacający pozostałą zwyżkę od swojej kongruy ks. wikaremu 
Jako część dotacyi tegoż mie jest obowiązunym ponosić koszta. 


S 


komisyjne przy otrzymywaniu w zarzył majatku kościoła i 
„probostwa, 

Dochody beneficyum w Makowie, według sprawdzonej 
w r 1891 fasyi. wykazały po za kongruą plebana nadwyżkę 
w rocznych 146 złr. 44 ct, które ks. wikaremu na rzecz 
jego dotncyi wypłacał. Proboszcz ze swej kongruy pokrył 
koszta komisyjne przybyłego z ramienia e. k. Starostwa 
urzędnika do oddania majątku kościelnego i plebańskiego 
w kwocie 38 złr. 96 ct., których jednak zwrotu zażądał z 
fnnduszu religijnego przez Wys. e. k, Namiestnietwo, Otrzy- 
mał atoli odpowiedź, że zwyczaj dawny kładzie na benefi- 
oyata „snpra congruam* powinność ponoszenia tego rodzaju 
wydatku. 

Po wykazaniu jednakowoż tej władzy, że pleban w Ma- 
kowie, wyplacając ks. wikaremu 146 złr. 44 ct, nie różni 
się od tego parocha, który z tytułu uzupełnienia kongruy, 
jemu przynależnej, taką samą kwotę pobiera z funduszu 
religijnego, po wykazania BAB na istotnych dowodach 
z dekanatu makowskiego, że Wys. e. k. Namiestnietwo przy- 
pomina beneficyntom, iż są supra congruam w tych razach, 
w których rozehodzi się im o zwrot wydatków z funduszu 
religijnego a zapomina o dawnym zwyczaju przy benefi- 
tych infra congruam, kiedy z nich ściągać można dochody 
do funduszu religijnego, uzyskał orzeczeniem z dma 24. sty- 
cznia 1892 1. 246 zwróconą kwotę 38 złr. 96 et. z funduszu 
religijnego. 


IV 


Paroch nie jest obowiązany opłacić nałeżytości skurbo- 
wej od kapitatu fundacyi mszalnej, utworzonej przy jego ko- 
ściele 2 dochodu kongrualnego, 

Zmarła w paralii makowskiej w r. 1801 š. p. Rozalia 
Ładusiak, nstanowiła legat w kwocie 200 złr. na fundacyę 
inszalną przy kościele tutejszym. Odnośny list fundacyjny 
wystawił pleban we wrzesniu 1892 r. i z końcem tego roku 
nujprzew. Konsystorz i Wys. e. k. Namiestnietwu zatwier- 
dziły go. W czasie sporządzania zarysu powyższego listu nie 
postarano się, by należytośc skarbowa od kapitału fnnd. byla 
opłacony. 

To też c. k. powiatowa Dyrekcya skarbowa w Nowym 
Sączu wystawiła wezwanie płatnicze na wspomnianą należy- 
tość w kwocie 20 złr. już dnia 2% czerwca 1892 r. do 
1 67/340, 436 — czyli o póltrzecia miesiąca wcześniej, 
nim mogln otrzymać wiadomość o powstanin podobnej fun- 
dacyi. 

Mając w ręku odnośne wezwanie płatnicze, pleban za- 
wiadomił pismem „exofło* e. k, powiatową Dyrekcyę skarbu, 
iż w przeciągu 80-tu dni, jak wezwanie wyrażało, nie oplaci 
20 złr żądanych, że jednak zobowiązuje się odsetki, od ka- 
pitału fundacyjnego napłynąć mające, eo pół rokn odsyłać 
o. k. Urzędowi podatkowemn tak długo, dopóki kwota 20 złr. 
niszezczoną nie będzie. 

W piśmie tem nie nżył uni wyrszu „upraszam*, ani 
„raty spłacalne*, zachował natomiast styl urzędowy i formę 
doniesienia. ©. k powiatowa Dyrekcya skarbu zecheinła ta- 
kiej treści pismo mznać za prośbę a pozwolenie spłacania 
należytości w ratach i przysłała plebanowi znowu wezwanie 
płatnicze, którem nakazała zapłacić 50 ct. za stempel, bra- 
kujący na owem piśmie i jeszeze 50 ct. tytułem kary. Prze- 
ciw obydwom wczwaniam płatniczym wniósł paroch przed- 
stawienie za pośrednictwem najprzew Konsystora do Wys 
c. k. krajowej Dyrekcyi skarba we Lwowie. Skulkiem pośre- 
dniectwa nzyskanego, należycie poparty rekurs odstąpiono 
wprost e. k. Namiestnietwu. 

Okazało się w następstwie, że 1) e. k. krajowa Dy- 
rekcya skarbu orzeczeniem z dnia 28. stycznia 1898 1. 7678 
zezwoliła na opłacenie należytości od powyższej fnndacyi 
procentami tejże kapitału w ratach półrocznych aż do nmo- 
rzenia należytości; 2) ża ta sama rezolneya z dnia 7. lu- 
tego 1898 1. 1094 1292 odpisała należytość 1 zlr. wezwa- 


niem przyloczoneln zażądaną. Z nader szczupłej płacy kon- 
grualnej, jaką pleban pobiera na utrzymanie, nie może da czy- 
nić zaliczek na rzecz skarbu państwa. 


=ikbliografia. 


„Żywot Leona Dupont“ przez ks. Jantier, z irane. 
przerobione przez * (str. 5—204), Poznań 1698. 

Mamy przed sobą dzietko piękne i zajmujące, które 
nowym będzie dowodem starej prawdy, iż społeczeństwa ka- 
tolickie posiadają w sobie siłę żywotną, że Kościół miał po 
wsze czasy i ma Świętych. P. Leon Dupont, to człowiek 
świecki, żyjący w naszym wiekn (od r. 1797 do r, 1876), 
więc w czasach, jeżeli gdzie, to wa Francyi smutnych pod 
względem wiary i onoty. A jednak, jakże odbija to ży- 
cie od zwykłej prozy podmosłością charakteru, stałością za- 
sad, duchem ofiary, miłościy Boga i bliźnieh. Przedziwnym 
jest Bóg w Bwiętych swoich, to też i w tych dziejach od- 
źwierciadlają się te dziwne zamiary i drogi Boże, te z je- 
dnej strony tryumfy cnoty i wiary, z drugiej doświadczenia 
1 próby. W naszem społeczeństwie nie brak podobnych wzo- 
rów, chociaż może w skromniejszych rozmiarach, jak we 
Franeyi, w Niemczech; nasza literatura obfituje już w nieje- 
den podobny życiorys — a przecież przy tem wszystkiem 
wdzięczm być możemy tylko autorowi za wzbogacenie na- 
szego zbioru tym nabytkiem, boé rzeczy pożytecznych im 
więcej. tem lepiej. Przeróbka ta z francuskiego oryginału 
iokonaną jest po mistrzowsku, styl wszędzie piękny, z przed- 
miotu wybrano to, co czylelnika najwięcej może i pouczyć i 
zająć a zarazem odtworzyć nam wierny obraz prać, walk 1 
zwycięstw Leona, Że to życie na baezniejszą zasłaguje uwa- 
ge i poznanie, niech wystarczy ten szczegół, zaraz po 
śmierci p. Dupont ustanowił Arcybiskup z Tours osobny 
wydział. któremu przeznaczył zbieranie dowodów do kanoni- 
zacyi zmarłego. Z tego też powodu i ze względu na bogaty 
w przykłady podniosłe żywot sądzimy, iż ta świeża publika- 
cya na szczególniejsze zasługuje polecenie i rozpowsze- 
ehnienie. 


„Nabożeństwo wynagradzające i Cześć przenajśw. 
Oblicza Pańskiego*, streszrzone według Nowego daru 
Jezusa przez O. Honorata. Kapucyna, przez * (str. 4—96). 
Poznań 1898 

Jaki jest przedmiot i cel nabożeństwa wynagradzają- 
tego, jaka jego potrzeba w obecnych czasach, jakie sposoby 
różna tej pobożnej praktyki, oto co przedstawia treść oma- 
wiwiegu dziełka. 

Na jego całość składają się trzy ezęści. W pierwszej 
zebrano ciekawe szczegóły o rozmaitych nabożeństwach 
nagradzających, powstałych w naszym wieku, przeważni 
Zachodzie; druga i trzecia część wprowadzu nas w historyę, 
nie wszystkim pewno dokładnie znaną przenajśw. Oblicza 
Boskiego Zbawiciela 1 Jego czci. Jeżeli zajnująca są tu hi- 
storyczne wiadomości, nagromadzone obficie, to niemniej 
wartościowe 1 pożyteczna, szczególniej zaś przydatne do roz- 
myślań o Męce Pańskiej i do kazań na ten temat sę uwagi 
o tem, czem dla uns jest przenajśw, Oblicze Pańskie (str. 
45—64) O pracy całej, która jest tylko streszczeniem ob- 
szerniejszego dzieła tejże treści zaslużonego bardzo w Pol- 
sce O Honorata, Kapucyna, powiemy to, że obrobieniem 1 
umiejętnem zestawieniem bogatego materyałn przedstawia się 
korzystnie i czyta się zajmująco. Dla kapłanów dziełko to 
ma znaczenie wielkie, jako przewodnik doświadezony w wy- 
borze nabożeństw wynagradzających i jako zbiór ciekawych 
dokumentów, odnoszących się do pamiątki nam drogiej — 
ho do relikwii, danej przez samego Pana Jezusa świętej 
Weronice. Ks B 


Nadesłano do oceny : 

„Kazania“ ks. Karola Antoniewicza T. J. Wydanie 
drugie, znacznie pomnożone, zebrał ks. Jan Badeni T. J, 
Kraków 1898, t. |. „Kazania misyjne“ t. IL, „Kazania 
o Matce Boskiej“ t. ITI. „Kazania świąteczne t. IV., 
„Kazania przygodne, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. (Kłopoty komitetu jubileuszowego i mieszkańców 
Loreto. — Zamiersony kongres na cześć Giordana Bruno. — 
Pożary). Komitet jubileuszowy odstąpił od zaminru urządzania 
dalszych francuskich pielgrzymek do Rzymu w tym roku. Śpo- 
wodowały to postanowienie świeże deinonstracye antifraneuskie 
we Włoszech zaszle n takže, jak Germania pisze, wpłynęło na 
decyzyą komitetu wspomnienie znanych zajść z 2. października 
1891, kiedy to pod kłamliwym pretekstem, że jeden z francu- 
skich pielgrzymów shańbił pamięć Wiktora Emanuela, setki nie- 
winnych czynnie znieważali włoscy szowiniści. Więc dla naprę- 
Żonych obecnie stosunków między Włochami a Francyą, Papież 
doznaje przeszkody w osobistem zetknięciu się z francuskimi kato- 
likami — dowód to przekonywujący, że naczelnej Głowie Ko- 
ścioła niezbędnie potrzebną jest niezawisłość terytoryalnn. 

Z powodu cholery 11-ty wiec katolików włosluch, który 
miał obradować w Neapolu z początkiem października, został od- 
roczony do lutego 1594. Również z przyczyny cholery rząd zu- 
bronił pielgrzymek do Loreto; ponieważ zaś w owych stronach 
żndnych śladów tej choroby nie ima, mieszkańcy Loreto zawie- 
dzeni w nadziei zysków, zagniewani są na rząd włoski. 

Stowarzyszenie Giordana Bruna zaprasza wszystkie wło- 
skie stowarzyszenia untiklerykalne na kongres, który ma się 
odbyć 17. lutego 1894 w rocznicę stracenia tego kacerza i pod- 
żegacza, 

— Niedawno temu nawiedziły Rzym jednej_nocy cztery po- 
żary, z których największy wyhnchł na sławnej via Condotte 
w pałacu Negroni-Cafiarelli, Na trzeciem piętrze mieszkał tu 
msgr. Tancredo Fausti, tytularny arcybiskup, eleszący się wiel- 
kiem zaufaniem Papieża, jako Jego Uditore. Ogień, wszcząwszy 
się w parterze, objął w jednej chwili cały budynek i schody, 
tak, że mieszkańców musiano ratować przy pomocy drabin, Tą 
drogą zeszedł znajdujący się naówczns w domu arcybiskup, a 
ojca jego, 90-leiniego starca wynieśli strażacy. Pałac spłonął do 
Szczętu, mieszkańcy, a osobliwie msgr. Fausti, którego wszystkie 
papiery wartościowe z dymem poszły, ponieśli ogromne straty. 
Przypuszcznją ogólnie, że był to zamach anarchistów, jak i trzy 
inne równoczesne pożary, to też zarządzono hezne aresztowania. 

Galicya. Lwów. (Rekolekcye kapłańskie). Staraniem To- 
warzystwa „Bonus Pastor" odprawiono w r. b, w Archidyecezyi 
czwarte z rządu rekolekcye kapłańskie dnia 12., 138. i 14. b. m. 
W przestronnem seminuryum kleryków znalazło wygodne pomie- 
szozenie i gościnne podjęcie 74 rekolektantów z prowineyj, któ- 
rych zastęp pomnożyło kilknnastu kapłanów, zamieszkałych we 
Lwowie. Przewodniczył ćwiczeniom duchownym O. Rernerd Bu- 
bieński ze Zgrom. Redemptorystów. W piątek 15. b. m. przyjęli 
wszyscy Komunię św, z rąk J. E. najprzew. Arcypasterza, który 
osobiście brat też udzinł w rekolekcynch. Rekolektanci za pośre- 
dnictwem naszej Redakcyi wynurzają szczerą podziękę swemu 
przewodnikowi duchownemu. 

— Tarnów. Dnia 16. września, jako w wilię wprowa- 
dzemia ks. arcybiskupu Karola Hryniewieckiego na _ prepozyturę 
tuchowaka, odbyłs się w Tarnewie, w pałacu biskupim uczta, na 
którą dostojny gospodarz, próez kapituły i niektórych innych du- 
chownych, zaprosił licznych przedstawicieli, rak ze sfer urzędo- 
wych, jak i z pośród miejscowego obywatelstwa, Pierwszy toast 
na cześć ks. Arcybiskupa wniósł gospodarz najprzew. ks, Biskup 
w te słowa: 

„Za nieocenioną łaską J. E. cesarskiego Namiestnika tego 
kraju koronnego, ndzieliłem kanoniczną instytneyę na prepozyturę 
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tuchowską przedostojnerau gościowi memu, Imei ks. Areybiskupo- 
wi. Tym aktem zakończyła się droga tułacza Imei ks. Aroybi- 
skupa, na którą wrogowie naszej matki Kościoła i doczesnej ro- 
dzicielki naszej Ojezyzny skazali go za apostolskie męztwa w obro- 
me wiary Św. i kościelnej dyscypliny ukazane, Niestychana w ko- 
ciele widzieć ureybisknpa na stanowisku proboszcza parafii, Ale 
lo właśnie przynosi tem więcej zaszezytu temu, który z gorliwo- 
ści do pracy około dusz Olrystusowych ochotnia tę stacyę przy- 
jat. Paleo Boży jest tu — wszyscy przyznacie — žo [moi ks, 
Aroybiskup, oderwany od obrazu Królowej nieba i ziemi, co jak 
śpiewa król naszych poelów, Świeci w Ostrej Bramie, osiada pod 
promiennem obliczem tej samej królowej, co na wagórau tuchow- 
skiem łaskami jaśnieje. Mme przypadł zaszczyt, za co Bogu dzię- 
kuję, że przyłuliłem tego nieugiętego Wyznaweę w mojej dyace- 
zyj, a z chlubą i weselem znówiadezam, że wszystek Kler mój, 
mianowicie przewiel. Kapituła moja, zjednoczyli się ze mną w tej 
sprawie. 

„Ecce sacerdos magnus, qui in diebus suis placuit Deo“. 
Oto kapłan wielki, który za dni swoich podobał sią Bogu. Tak, 
podobuł się, gdyż znalezion był godzien cierpieć dla imienia Oliry- 
stusowego, dla wolności Oblubienicy Bożej, którą schyzmu tyrań- 
ska skazió, spętać i zgnieść usiłuje, niepomna na słowa św. Do- 
ktora Kościoła, iż prędzej słońce zugasić można, aniżeli Kościół 
katolicki zniweczyć, 

„Mośni księże Arcybiskupie! Ofiaruj tęsknotę za Litwą, Oj- 
czyzną drogą, Boskiemu Sercu Zbawiciela naszego przez Serce ha- 
leściwej Matki Jego, aby nasienie pracy twojej tam złożone we 
łzach i w trudzie niezmiernym, wydało owoc stokrotny, który bla- 
skiem otoczy imię Twoje w dziejach martyrologii naszej. Naj- 
przewielebniejszy Imei Areybiskup niech żyje! vivat“! 

Poczem wniósł N. ks. biskup Łohoś zaraz w podobnie pod- 
niosłych słowach zdrowie p. Namiestnika i innych wpływowych mę- 
żów, którzy swojem szlachetnem i prawdziwie patryctycznem postę- 
powaniem przyczynili się do pokonania wszelkich trudności, jakie 
stały nu przeszkodzie w uzyskaniu prokostwa przez ks. Arcybi- 
kupa Hryniewieckiego. 

Dostojny Solenizaut w toaście wniesionym na cześć gospo- 
daria Najprz. Biskupa opowiedział w krótkich słowach, jak bę- 
dąc w Wilnie, jako pasterz najnieszczęśliwszej dyecezył na Świecie, 
chciał być wobee rządu moskiewskiego lojalnym do ostatnich gra- 
nie, ale gdy widział, że dalej idae w uległości dla niego byłby 
musiał wdradzić Kościół i Ojczyznę, przeniósł wygnanie i około 
sześcin lat pozostawał w iak okropnem osamotnieniu, iżby chętnie 
był się zgodził na zamknięcie go wspólnie ze zbrodniarzami, Te- 
raz Bogu dziękuje, iż za wdaniem się N. ks. Biskupa tarnow- 
skiego, za zezwoleniem Ojca św. i zgodą władz rządowych, znaj- 
duje się pod dachem i ma pole do pracy duchownej, 

Były chwile, że przy tem przemówieniu ks, Arcybiskupa 
zebrani goście łzy z oczu ocierali, 

Pociecha w tem ta tylko, iż przynajmniej jednej niewinnej 
ofierze srogiego despotyamu osłodził się los po długich latach 
goryczy. Główin w tem zasługa, jak doskonale tu wiedzą, wszyscy, 
jest uaszego nujezejgodniejszego ks. Biskupa, któremu jak w gor- 
liwości pasterskiej tak i w prawdziwym patryotyamie nieprędko 
kto wyrówna. On ię trudną sprawę ujął w swoją energiczną dłoń 
i pomimo piętrzących się tradności ze względów hierarohicznych 
i politycznych, przy pomocy wpływowych osób, doprowadził do 
pomyślnego końca. 

Ziemie polskie. (Zsyłka unitów). Prześladowania uni- 
tów, jak donoszą do dzienników poznańskich nie ustają. Nie ma 
prawie dnia, w którymby w jakimkolwiokbądź zakątku tego iście 
męczeńskiego kraju nie znęoano się nad ludem, który chce wy- 
trwać w wierze ojców. Naczelnicy powiatowi, żandarmi i popi na 
wyścigi w myśl rządu starają się wytępićó wszelkie ślady unii. 
Ognisko domowe przestało być szanowane, Wśród nocy wdzierają 
się doń siepacze, budzą dzieci, przetrząsnją wszystkie kąty i po- 
rywają ojoów rodziny, Nietylka popi, ale każdy urzędnik od gu- 
hernatora do pisarza i wójta gminy, przywłaszeza sobie prawo 
rozprawiania o religi 1 szydzenie publicznie z katolicyzmu i 
unii, deptania i plugawienia tego, co Świętem jest dla ludu. 
Przytem translokują księży, wydają iście barbarzyńskie rozporzą- 
dzenia, zawieszają kapłanów w sprawowaniu ich obowiązków, 
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władza Świecka mięsza się do zarządu kościoła, biskupowi wzbro- | seu, gdzie katolicy byliby w tak znneżnej mniejszości, jak prote- 


nionem jest wizytować powiaty, w których są unici Wysyłki są 
na porządku dziennym. Wysyłają z granie Podlusia za byle co, 
Złodziej złapany na gorącym uczynku, denuncyuje uniię. że brał 
ślub, że ochrzejł dzieeko lub pogrzebał zmarłego bez pupa. Może 
być pewny, że złodziejstwa njdzie mu bezkarnie, bo okazał wielką 
gorliwość, jako prawosławny. Donos zmazał wszelkie jego wykro- 
czenia przeciw prawu, 


W rokn zeszłym we wrześniu złapani złodzieje sadenun- 
oyowali Mikołaja Michalczuka, Andrzeja Twaniuka, Pawła Hry- 
ciuka, Annę Michalukową, Doryę Sacznkową w gubernii siedle- 
ckiej, powiatu konstantynowskiego, gmiuy Olszanki, parafii Pró- 
chenek ze wsi Próchenek 1 Katarzynę Bartoszukową z Szydłówki, 

Według oskarżenia złodziei, osoby wymienione popełniły 
zbrodnię struszną. większą naturalnie w oczach rządu, niż zło- 
dziejstwo lub morderstwo, mianowicie wpieały się do bractwa 
Jezusowego i nie w własnym domu odmawiały różaniec.  Żarzą- 
dzono ścisłą rewizyę u Pawła Hryciuku i Andrzeja Twaniuka. 
Rewizya wykryła okropne rzeczy. Znaleziono u nich książkę o 
braciwie Jeznsowem, drukowaną w Galicyi, Paweł Hrycink thu- 
maczył się tem, Że książeczkę tę dał mu ten właśnie. który go 
zadenuncyówał. Andrzej Iwaniuk zaś oświadczył, że ją kupił na 
odpuście. Była to prawda najszczersza, ale nie zwrócono na to 
uwagi, 

Unitów wymienionych 1. i 15. października zawezwano na 
policyę, spisano protokół, przyczem w obec kilku osób obrządek 
grecko-uniecki nazwano plugustwem, a jego wyznawców sukin- 
synami. W czasie Bożego Narodzenia wezwano unitów ponownie 
i powiedziano im, że na przedstawienie warszawskiego jeneral- 
gubernatora przez ministra spraw wewnętrznych skazani zostali 
na trzyletnie wygnanie. 

Wygnańcy znajdują się obecnie w gubernii chersoński 
Rządowi widocznie zależy na tem, aby podobne zsyłki odbywały 
się w tajemnicy, gdyż w ćwiadectwie wydanem uniłom nie wy- 
mieniono, za co są skazani na wygname; kopii wyroku pod ża- 
dnym warunkiem nie wydają im do raj 

Jakób Szymezak, wysłany za różaniec do warszawskiej gn- 
bernii, za wydanie kopii wyroku dawał 10 rubli, lecz odpowie- 
dziano, że nie mogą tego uczynić za żadne pieniądze. 

Z Bróchenek 2 powodu ciągłego prześladowania, umknął: na 
Ameryki Filip Szymczak, a wkrótce za nim w ślad nmknął także 
do Ameryki Jedrzej Jaszczuk. 


Austrya, Wiedeń. Kongregacya braci szkolnych (lak 
zwanych  „Śchnlbriider*) rozrasta się i wzmaga z każdym 
dniem. W Strebesdorf pod Wiedniem posiada kongregacya Kościół 
1 piękne zabudowania, w których się nowieyań znajduje; w nowi- 
cyacie przebywa obecnie dwóch Polaków. Bracia szkolni kierują 
zakładem i c. k. domem sierót i udzielają nauki w szkole Ranto- 
liskiego „Schulvereinu * Zamierzają również wybudować własną 
szkołę na przedmieściu Landstrassa i rozpoczęli rokowania w tej 
sprawie. Tempora mutantur! Przed 30 laty chciano Braci szkol- 
nych z Wiednia wypędzić, n teraz chyba bardzo uprzedzony nie 
odmówi swego uznania nader użytecznej pracy jakiej dokonywa 
na polu szkolnietwa instytucyn bł. de In Salle. (R). 


— Salcburg (Uprzej: rady miejskiej dla nielicznej 
garstki protestantów). Na wniosek kanonika Moyra uchwalono 
większością głosów (14 conłra 9) poświęcenie nowego budynku 
szkolnego. Pokaznło się jeduak, że od uchwały do jej wykonania 
daleka jeszcze droga. Liberalne stronnietwo zwróciło uwagę pro- 
testanckiego pastora, że powinien i on „poświęcać*, skoro szkoła 
ma mieć charakter międzywyznaniowy. Pastor nie kazał sobie 
dwa razy tego powtarzać i żądał od rndy miejskiej pozwolenia 
na odprawienie „benedykcyi." Na to oświadczył biskupi ordyna- 
ryat burmistrzowi, że w razie, jeżeli pastor otrzyma pozwolenie 
odprawieniu gdziekolwiek w nowym budynku swoich ceremonii, 
kościelna benedykcya nie będzie się mogła odbyć, Rada miejska 
w odpowiedzi na to większością głosów postanowiła zaniechać 
wszelkiego poświęcania nowego gmachn, Widocznie może on, zda- 
niem rady, obyć się bez błogosławieństwa Bożego. Co by też nie 
wygadywano o „dzikich uroszczeniach”, gdyby, podobnie jak ów 
pastor protestancki, ośmielił się wystąpić katolicki kapłan w miej- 


stanci w Saleburgu ? 


— Insbruck. (Katol. stowarzyszenie nauceycieli), Kato- 
licki „Kebrervarein* w Tyrolu liczy 1.501 członków, z tego 592 
zwyczujnych (nauczycieli r nanozycieluk) i 909 nadzwyczajnych, 
między tymi 4 biskupów, 15 profesorów, ð inspektorów itd. Na 
świeża w Insbtnekn odbytem rocznem zebraniu było obecnych 
120 nauczycieli i 20 kntechetów. Świetny przebieg posiedzeń po- 
zwala, bez przesady, prawie uważuć „Lehreryerein" za prewowi- 
tego reprezentanta stanu nauczycielskiego w Tyrolu. Z pomiędzy 
odczytów zwrócił na siebie uwagę szczególniejszą temat oprano- 
wany przez p, Menghin, nanczyciela z Merann: „Katolicki nan- 
czyciel i sooyalna demokracyw.* Wskazując, że często spoleczna 
ta choroba już w szkołach zuraźliwy wpływ swój wywiera, udzia- 
lit mowea praktycznych rad do jej zwalczania. W dwóch rezoln- 
eyach uchwalono wytrwale trzymać cię zasad wychowawczych 
Kościoła kutoltekiego, starotyrolskiej dewizy „za Boga, Cesarza 
i Ojczyznę", w w kwestyi socyalnej na gruncie encykliki Ojca św. 

Niomcy. (Zapomogi na kuracyę czy wynagrodzenie 
za lojalność? — Weór stowarzyszenia chłopskiego). Król. re- 
jencyn w Koblencyi wydała reskrypt, którym zarządza, żoby ba- 
dano polityczne Credo i zachowanie się względem przedłożenia 
wojskowego tych katolickich księży, którzy wnoszą prośby o zapo- 
mogę celem odbycia knrucyi w miejscu kąpielowem. Reskrypt 
ów zasługuje na uwiecznienie, Alu tege podajemy go w dosło- 
wnym przekładzie : 

„Koblencya 1 czerwca 1898. Przy wnioskach na udzielenie 
katolickim duchownym nadzwyczajnej omogi celem umożliwie- 
nia pobytu w miejscu kąpielowem itd, w myśl polecenia pana 
ministra spraw duchownych, szkolnych i medycynalnych, należy 
każdym razem wykaznć lata życia i służby petenta, tudzież ogół 
jego dochodów (włącznie z dachodami z majątku prywatnego). 
Zechce WP. to uwzględniać przy stawianiu podobnych wniosków, 
a równocześnie wydawać opinię o politycznem zachowaniu doty- 
czącego duchownego, w szezególności zaś donosić, czy petent nie 
agitował może przeciw rządowi przy teraźniejszych wyborach. 
Królewska Rejencya, oddział dla spraw kościelnych i szkolnych. " 
Słusznie zauważa Germania, że nagradzać zachowanie się polityczne 
pieniądzmi, przeznuczonemi na wspar dia potrzebujących jest 
nadużyciem, przeciwnem konstyineyi, które nie osiągnie celu przez. 
rząd zamierzonego. 

W czasie walki knlturnej można była zabrać katolickiemu 
duchowieństwu 16 milionów marek, ule nie można było zmienić 
ich przekonań, tem mniej dokona tego odmówienie lub przyznanie 
zapomóg kuracyjnych; za rządowe wsparera, duchowieństwo kato- 
lickie nie sprzeda swego sumienik. 

— Na wiecu wiroburskim zostało założone „dolno-finokoń skie 
Stowarzyszenie chłopskie“ na zasadach chrześciańskich, Przy tej 
sposobności nn prośbę przewodniczącego udzielił br, Koeth, do- 
prawny heskiego Stowarzyszeniu chłopskiego kilka szcze- 
gółów o tegoż czynności. Stowarzyszenie, zacząwszy przed 8 laty 
16 członkami, dziś liczy ich do 4,000, Oztonkom opłaca się do- 
skonale roczna wkładka, wynosząca 1 markę, gdyż udało się 
zawrzeć korzystne układy z całym szeregiem firm fabrycznych 
i handlowych. Tak fabryki dostarczały Towarzystwa maszyn po 
oenach znacznie, bo o Ż80/, zniżonych, takže różna Towarzystwa 
ubezpieczeń od ogala i gradu ofiarowały korzystne warunki 
a frankfuroki bunk hipoteczny udziela pożyczki na wyjątkowo 
niski procent. Głównie skierowaną jest dzinłalność Stowarzyszenia 
przeciw nieszczęsnemu pieniactwu, którego też członkowie Stowa- 
rzyszeniu zaniechali prawie zupełnie. Ten cel zostal osiągnięty 
przez sądy polubowne, przez popularne omawianie kwestyi pra- 
wnych w organie Stowarzyszenia i przez listowne odpowiedzi na 
żądnne zapytania. Bar, Koeth wspomniał, że w roku zeszłym dał 
takich wyjaśnień i odpowiedzi 1.500. 

Szwajcarya. (Zgromadzenie katol. robotników i socyolo- 
gów. — Pismo biskupów szwajcarskich do Ojca św, — Dyety 
dla delegatów socyałno-demokratycznych) W sobotę dnia 2 
i w niedzielę 3 września miało miejsce w Lucernie zgromadzenie 
delegatów katolickich stowarzyszeń w Szwajcaryi. Przy tej sposo- 
bności odbyło się także posiedzeme katolickich socyclogów, gdzie 
przewodniczący ks. proboszoz dr, Eberle mówił a uczęszezaniu 


kobiet na Uniwersytety szwajcarskie. Kardynał sekretarz stanu 
Rampolla wyraził z tej okazyi centralnemu komitetowi zadowole- 
nie Ojcem św. za działalność Towarzystwa w myśl encykliki Re- 
rum novarum prowadzoną. 

— Biskupi szwajcarscy zebrani na dorocznym zjeździe wy- 
słali do Ojca św. pismo, które dziękując za łaskawe przyjęcie 
pielgrzymów szwajcarskich zajmuje się przedewszystkiem uniwer- 
sytetem we Fryburgu, będącym jak wiadomo przedmiotem szoze- 
gólniejszej pieozołowitości Leoną XIII. Ojciec św. w odpowiedzi 
biskupowi w St Gallen, datowanej z 27 sierpnia, powiada między 
innymi: „Jesteśmy także bardzo zadowoleni z lego, co mówcie 
o Uniwersytecie we Fryburgu i z waszych starań o to, aby on 
z dnia ua dzień coraz lepiej się rozwijał; skora bowiem katolicka 
religia doznaje tyle napaści przedewszystkiem ze strony fałszywej 
iejętności, nia nie nadaje się tak dobrze do słrzeżenia chwały 
jej i godności, jak uzbrajanie jej szevmierzy w prawdziwą naukę.“ 


— Jak donoszą dzienniki, delegaci gocyalno-demokratyczni 
na kongres w Zurychu pobierali za każdy z 9 dni po 25 marek 
tylułem dyet. „Niezawiśli* socyaliści mają słuszność, gdy sądzą, 
Że za takie honoraryum opłaci się występować w imienin neie- 
miężonego ludu i wygłaszać sznmne mówki przeciw „zbytkującej 
burżonzyi. 


Holtlandya. (Pałac dla nuncyusza). Holendrzy to pra- 
ktyczny naród. W roku 1888 z okazyi 5Ó-letniej rocznicy ka- 
płańskiej Ojca św, kongres katolików holenderskich- nehwalił na 
pamiątkę tego zdarzenia wybudować w stolicy pałuo i podurować 
papieskiej nuncynturze na pomieszkanie dla każdorazowego min- 
oyusza, Dzięki hojnym ofiarom, pałac ten jest dziś zupełnie skoń- 
czony i w najbliższym czasie sprowadzi się do niego teruźniejszy 
iniernuncyusz Mgr. Lorenzelli. 


Sźzwecya. (Wiadomości hierarchiczne i statystyczne). 
Msgr, Bitter, protonotaryusz i wikaryusz Apostolski dla Szwecyi 
został prekonizowany Biskupem i. p. |. Dnia 24, b. m. ma się 
odbyć akt konsekracyi w Osnabruck; konsekrutorem będzie Bi- 
skup miejscowy, współkonsekratozuni zaś biskup monaslyrski i 
Apostolski wikaryusz z Danii, msgr. Buch. Z trzech misyi pół- 
nocnych wykazuje Szwecya wprawdzie największy obszar, ale naj- 
mniejszą liczbę katolików i natrafia stosunkowo na najliczniejsze 
przeszkody ze strony ustawodawstwa i władzy; z drugiej strony 
obceność ciała dyplomatycznego w Stockholmie przynosi tamże 
korzyść niemałą sprawie katolickiej. Misya liczy tylka pięć sta- 
oyi. Za Szwecyą idzie tuż pod względem rozciągłości terytoryum 
misyjnego Norwegia z 100% katolikami, rozdzielonymi na 9 wła- 
ściwych stacyi. Trzecie i ostatnie miejsce pod względem obszaru 
zajmuje Dania, ale według tegoronznego szemutyzmu, ma 5150 
katolików i ośm sincyi; mie liczy się tu 400—500 Polaków, któ- 
rzy w kwietnin tu przychodzą na robolę a w listopadzie wracają 
do domu, Potrzeby religijne tych robotników zaspokaja ksiądz ka- 
toliaki, Duńczyk rodem, który mu podobno mówić po polsku, 
W Danii praca misyjna odbywa się jawnie i ragno; w ostatnich 
12-tu miesiącach n. p. przeszło na katolicyzm w sumej stolicy 
150 dorosłych luteranów. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecesya przemyska, 

Rekolekoye trzydniowe urządzają dla siebie kapłan dekanatu 
rzeszowskiego w klasztorze 00. Dominikanów w Bor- 
ku starym pod Tyczynem pod duchownym kierun- 
kiem 0. Jana Badeniego T. J. od 9. października 
b. r. wieczorem począwszy. Wielebni Kapłani poza- 
dekanalni, cheący na tukowe przybyć, raczą się weze- 
śnie zgłosić do dziekana rzeszowskiego w Przyby- 
szówce p. Rzeszów. 


Dyecezya tarnowska. 


Przeniesiony ks. Antoni Runinowski z Piwnieznej do Nie- 
dźwiedzia. 
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Q©świadczenie. 


Do protestów z dekanatów : Bocheńskiego, Mieleckiego, 
Tarnowskiego przeciw zgrbnemu dle Kościoła i dobra publi- 
cznego działanin ks. Stojałowskiego, przystępujemy niżej 
podpisani kapłani dekanatu Radomyskiego: 

Ks. J. Michalik, prob. w Kmażnicach, dziek, radomyski. 

Ks. J. /Krogulski, proboszez w Zdżaren. not. dek. 

Ks T. Turza, proboszcz w Zasowie. 

Ks. A. Pasiut, proboszcz w Radomyślu. 

Ks. Stan. Ganenrz, proboszcz w Wadowicach górnych. 

Ks. Fr. Ozernecki, proboszez w Przecławiu. 

Ks. J. Kowalski, proboszcz w Zgórsku. 

Ks. J. Zielonka, proboszcz w Jastrząbce starej, 

Ks. A. Oebula, ekspo. w Nagoszynie. 

Ks. J. Solak, wikaryusz w Przecławiu. 

Ks. Flor. Gryl, wikaryusz w Radomyślu. 

Ks. Melch. Zapała, wikaryusz w Wadowicach górnych. 

Ks. Kazim. Salewski, wikaryusz w Zasowie. 

Ks. Wlad. Kopernieki, wikaryusz w Zasowie. 

Ks. Ludw. Czapieński, wikarynsz w Żdżareu. 

Ks. J. Łopatowski, wikaryusz w Zgórsku. 


Na odnowienie kaplicy błog. Kunegundy w Bo- 
chni nadesłali: 


Ks, Dr. Jan Fiałek z Krakowa 3 złr.; ke. Dr. Ston, Dut- 
kiewicz, spiryt. z Tarnowa 3 zlr.; ks. Stan. Sowicki, prob. emer- 
z Jordanowa 20 mdr.; ks, Jan Kitrys, kau. z Szozurowy 2 złt.; 
ks. Fr. Jaworski, kan. z Grybowa 2 złr ; ks. Józef Oświecimski, 
prob. z Borzęcinu 6 złr.; ks. Józef Kufel, prob. z Bierzanowa 
1 ozłr.; p. K. Krzyżanowski z Krakowa 25 złr.; p. Bron. No- 
wiński, notaryusz z Leżujska 5 złr.; ks, Józef Kumor, wik. z 
Ohomranie 2 zlr.; ks, And, Turza, prob. z Zasowa 5 złr.; ks. 
Józęf Zielonka, prob. z Jastrząbki 2 złr.; ks. Woje. Seisło, wik. 
u Niedźwiedzia 1 zbr.; p. Dr. Emil Schwarz z Krakowa 5 złe. 
ks, And. Musha, prob. z Okulie 1 złr.; ks, Frane. Kahl, prob. 
z Gręboszowi 3 złe (Gd m 


Stowarzyszenie ku wspieraniu chorych kapłanów 
z Austro - Węgier i Niemiee w Goryeyi odbędzie w dniu 12-go 
październi Walne Zgromadzenie z następującym porząd- 
kiem dziennym: t) sprawdzenie rachunków; 2) powzięcie uchwały 
w spruwie rozszerzenia Kilipinum w Meranie, jakoteż reperaoyi i 
zakupna wewnętrznych urządzeń dla wszystkich domów stowa- 
rzyszenia; B) wybór głównego zarządu; 4) wnioski członków, 
które jednak przynajmniej ośm dni- naprzód do wiadomości prezy- 
dyum winny być podane. 

Szanownych P. T- Ozłonków zaprasza się 
wzięciu udziału w tem Walnem Zgromadzeniu. 


J. Kosuthan 
sekretarz, 


uprzejmia do 


Dalszy wykaz P. T. Kapłanów, którzy na rzecz 
odnowienia kościoła 00. Bernardynów w Leżajsku 
rozebrali Msze św. do odprawienia : 


Ks, kan, Jan Szalaj 5; ks. KI, Kochmański 5; ks. kan. 
Ludwik Wodziński z Krosna 2; ks. Marceli Kozak, wik. w Sie- 
niawie 5; ks. Franciszek Gurowski 8; ks, Ludwik Bikowski 2; 
ks. Karol Materna, wik. w Radymnie 8; ks. Franciszek Wojnar, 
kotech. gimn. w Jarosławiu 10, ks. kan. Aleksander Wyżykow- 
ski z Rudnika 10 śpiew.; ks, kan, Białogłowski, prob. w Mo- 
ściskach 5, ks. Józef Gajdu, wik. w Mościskuch 5; ka. Józef 
Ramocki, wik. w Mościskach 10; ks. Wład. Kwieciński, prob. 
w Myślatyczach 5, ks. kan. Leon Świtalski z Pnikuta 5; ks. 
Szymon Dziedzie, prob. w Krukienicach 5: ks. Wincenty Zbie- 
gniewicz, prob. w Michałówce 5; ks. Wincenty Słotwidski, prob. 
w Stubnie 5; ks, Franciszek Piętczkiewiez, koop, w Miżyńcu 5; 
ks, Anton Murdza z Tyśmienicy 2 int. i w każdą sobotę nu 
przyszłość, (©. d. n). 
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Najnowsze z r. 1893 
Mszały i Brewiarze 


z patronami polskimi 
w najrozmaitszych forma- 
tach 1 oprawach nadeszły 
znów do 


Księgarni katolickiej 
Dr. Władysł, Miłkowskiego 
w Krakowie. 


ORGANISTA kawaler, wolny od woj 
ska, o głosie przyjemnym, grający z| 
nut i posiadający praktykę” parafialną, 
jak również znający mię na gospo 
daratwie, poszukuje posady i może jąj 
zaraz objąć. Zgłoszenia przyjmuje ka 


Okulista 17—30 


Dr. TEODOR 
BAŁŁABAN 


b. s, assyst. 1 lekarz na klinice prof. 
IBorysikiewicza w Grucu, po kilko- 
letniej praktyce specyalnej, ord, w 
chorobach i operacyneh ocznych 
przy ul. Wałowej 1l, 7. Od godz, 
10—12 przed potud. i od Ż—o 
po połud. I piątro, Dla biednych 
bezpłatnie, 


Organy pokojowe 


w ażafie orzechowej, nadające się do 
mniejszego kościoła lub kaplicy, tak 
że HARMONIUM w dobrym alanie 
ag na sprzedaż we dworze w Mila” 


Jan Głowacz w Brzozowej, poezia 
Gromnik, 3-3 


tynie p. Milatyn (Dwór), 1—3 


KSIĘGARNIA SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


W KRAKOWIE, RYNEK, PAŁAC SPISKI 


—3 


poleca następujące cenne # tania wydawnictwa: 


U. Łenskuja. Misyonurze „Śwle- 
tej Rossył<. Powie 
ozeinego ŻYCIA w „ 
kraju" Bo. Sir 223. Cena 1-60, 
oprawne w płótno złr 2. (Tłu- 
maczenie słynnej powieści „Obru- 
sitialić, w której antarka, Ros- 
sysnka, przedstawia x wielką 
Kezetronnożcią w barwnych a da- 
sadnych obrazach społeczeństwo 
czynowników rossyjakich, jak nie- 
mniej wszystkie krzywdy i nie- 


wi 
i reli 
Zubieński Roger 

zakonnemć, podług nauki św. 


„0 powoluniu 


Doktorów Kościoła Tomasza i 
Alfonsa z dodatkiem szeregu mo- 
litw dla osób, mających powo- 
lanie do zycia. zakonnego, 8o. 
Str. 68. Oem 20 ot 


o 


Cena złr. 2. Słynne liaty tre- 
ści religijnej znakomitego piso 
rza francuskiego. 

Choloniewska St. ka. „Kazania“, 
2t. 80 Str. 418i 523 Cenan. 4 

Cieszkowski August. „Ojcze nasze 
Wydanie drugie. Bo. Str. 864 

2. Prześliczne studyum 

go autora, rozwijające 

obszernie zasady chrześcijańskiej 


filozofii 
„, Historya Kości 


Delort ke, 
katolickiego“, Wydanie trzecie, 
At 80. Btr, 470 i 3 Cena 
ałr. 3:60. 

— „Deologia dla użytku wier- 
nych**, pragnących grantowni 
szej nauki w rzeczach zbawie- 
nim. 2 t. 8o. Str, 890 i 368. Oa- 


Golien Zygm ls. „Kazania nie- 
dzielne i świateczne. Wydn- 
nie pośmiertne z portretem i ży- 
ciorysem. 8o. Btr. 41 i 483, Oe- 
na złe. 2. 

Kalinka W. ka, „Pisma pomniej- 
sze“, T. T. (dalsze w druku). So 
Str. śń0, Cena złr. 1-80, opra- 
wne złr. 230. Obejmuje liczne 
rozprawy, dotyczące stann Du- 
chowieństwa w prowineyach za- 
branych i Król, Polskiem 

Konarski St. ks. ,,0 religii pa- 
czeiwych łudzić, 8o. Str. 107%. 
Cena 50 cet. 

Kożnian Kujełun. „Żywot ks. 
Józefa Kożnianatć, biok ku- 
jawskiego. 8o. Str. 148. Cona 60 ct. 

„Litwa pod wzyle: 

donania w niej Kościola kat.“ 

1822. Bo Str, 10%. Ca 


Opis histor: 

kaplic i k 
sztorów w dawnej dyga. 
skiej 3 t. Bo. Str. 113 i 425 
491 i 374 Oena złu, 6:80, 


wsze nagrodą, 2 1. Str. 239 i 119, 
Cana zir. 2:50. 

Swiętowian ks. „Dzieje blogosl. 
Andrzeja Boboli‘, So. Str. 116 
i 100. ena zdr. 1. 


Tarnowski St. „Ks. Waleryan 
Kalinka“, życiorys 8o. Str. 216. 
Cena złr. 2. 

Wa 


ki A. ks, „Homiletyka“, 
80. Str. 316. Cena zir, 1:80. 

Zaleski Bronistow, Ks. R. Kaj- 
stowicz, wyciągi z listów i no- 


tatek 1812—1813. 2 portretem. 


Ja Śliwiński 


SUAS ef 


HARMOMIUW trwałej konstrukcyi 
posiadające piękny i przyjemny głos, 


polecone przez profesorów muzyki dla szkół do 
nauki śpiewu 


poleca 


Fabryka Jana Śliwińskiego 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 16. 


w Krakowic, mały Rynek y j| 
zaprzys. dostawca win mszalnychigotowe do użycia, szybko 
wedle poświadczenia schnące, do malowania 


J. E. księcia Kardynała Albina | n 

Dunajewskiego ‘domów, dachów, sztachet, ogro- 

poleoa dzeń, schodów, drzwi, okien, 

Wielebnemu Duchowieństwu podłóg, ścian, sufitów, wozów, 
Yv ina węgierskie, czy-| prygzek, tarantasów i t. p. 

poleca 


ate naturalne, różnej 
Alojzy Hübner 


jakości | 
po umlarkowanych cenach. 
HFrwów, Rynek l. 38. 


Paskawe zamówienia wykonuje 
z wszelką sumiennością. 


obr z herbem Polski, Litwy i Rusi i Matką Boską Czesto- 
Uur A chowskq, zaś na odwrotnej atronie z antyfong „Pod Twoją 
obronę" i nakazam Ojca ów. Piusa IX. modlenia się 28 uciśnionych Po- 
laków. wielkości 10/16 cm., nabyć można u ke. Trebiekiego w Pecze- 
miżynie po cenie 15 et. za sztukę Dochód przeznaczony na wewnętrzne 
odrestaurowsnie kościoła w Peezeniżynie. 


Organista 


kawaler, zdolny w muzyce i śpiewie, podłu 

dbający a czystość w kościele, atosownemni 

kazao, poszukuja umieszczenia zaraz lub później, na parafii 

satorze. — Zgłoszenia przyjmuje: Urząd parafalny w Biskupic 
poczta Wieliezkn. 


majświeżazych zasad, oraz 
iadectwami mogąay się wy- 
ub w kla- 
ach 
2-8 


-oanieta żonaty. moralny, nie pijący rozpalających trunków, śpie- 
Or ganista wający choralnie, i grający z nut dobrze, znajdzie po- 
sade w Zbyszycach, mila od Nowego-Sącza — gdzie znajdzie ułatwie- 
nia w kształceniu dzieci. Zgłoszenia przyjmuje listownie Urząd para- 


na złr. 360. 8o. Str. 278 Cena złr. 1-50. fialny w Zbyszycach, poczta Tęgakorze. 1—2 
TREŚĆ: Kwestys socyalna ongi. — Wydział teologiczny w Uniwersytecie Fryburskim w Szwajcaryi (Dok.). — Aspersya w nie- 
dzielę przed sumą. —Nowo wynaleziony przywilej księży-redaktorów. — Z doświadczeń Gskalno-plebońskich. — Bibliografia. — 
Kronika kościelna. — Wiadomości dyecezyalne. — Oświadczenie. — Wykaz składek na kaplicę bł, Kunegundy w Bochni. — 
Siowarzyszenie ku wspieraniu chorych kapłanów. — Spis datków na kościół bernurdyński w Leżajsku. — Inseraty, 
Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODFOWIEDZIALNY : ka. dr. Z, Lenkiewiez. 
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Z Drukarni W. Łozińskiego. 


